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^ (Służba zdrswia w gmiaaoh.)
r r. |  Kiedy z wiosną roku bieżącego w dziennikach 
M sedeńskich pojawiło się donieaieni#, iż rząd 
p Im ierza na tegoroczną sesyę sejmową wnieść 
w lojekta do ustaw krajowych o służbie zdrowia 
nsjegm inach —  ogłosiliśmy w piśm ie naszem sze- 
’ tg  artykułów, z fachowego pióra (D r. L-ski) po-- 

mdzących, a przsdmiotowi temu poświęconych, 
fcczegółowo przechodząc statystykę ruchu ludno- 

a zwłaszcza śm iertelności w na»zym kraje — 
|ćor roztoczył przed oczyma czytelników pouu- 

obraz fatalnych u nas stosunków sanitarnych, 
iraz, w którym  nie mogło być przeeady, bo o- 

Jarty był na niem iłosiernych c y f r a c h .  A kto- 
fkólw iek z uwagą przeczytał ta artyeuły, musiał 
i dojść do przekonania, że sprawa zdrowia stanąć 

teraz powinna u nas ua porządku dziennym  prac 
Óistawodawczych i adm inistracyjnych, stanąć tak 
«ilnie, by już jej zepchną*, jakiem iś ogólnikowy
mi rezolucyam i, ankietami i t. p. odroczyć ni* 
można było, ale żeby co rychlaj w możliwie za- 
dawalniający sposób ją załatwić. J*at to kwestya 

jjuż  nie ekonomicznego i umysłowego rozwoju, 
>al* wpro*t fizycznego bytu narodu, który z po- 
;. wodu straszliwego spraw  sanitarnych zaniedbania 

d tje n e ru je  i upada.
Od czasu jak artykuły owe drukowaliśmy, po- 

7 jaw ił się nowy autentyczny dokum ent, który naj- 
T silniejszem jest poparciem  dążen ia , ażeby spra- 
|  wę służby zdrowia rychło a dobrza załatwić. Do- 
‘ykum entem  tym  roczne sprawozdanie k r a j o w e j  

R a d y  z d r o w i a ,  ciała urzędowego a najkom- 
petentniejszego w tych sprawach. Zapewne je- 

( szcze będziemy mogli przed Sejmem lub w po-

i czątkach jego do sprawozdania tego powrócić i 
podać zeń co ważniejsza daty. Dziś tylko stw ier
dzamy, że sprawozdanie to w nicz*m nie łago- 

1 dzi owego ponurego obrazu atosunków naszych, 
i jaki w artykułach swych dr. L-ski skreślił. Stre- 
Ą szcza się ono w te rn , że złe się nie zmniejsza, 

w niejednym kierunku przeciwnie jeszcze wżra 
sta, i że szybki ratunek jest konieczny.

V A smutno pomyśleć, ż* uznanie to w t e o r  y i 
T  nie od dzisiaj i nie od wczoraj, ale od l a t  k i 1-

Sk u n a s t u  się datuje, i że mimo to nie zdołano 
dotąd owo teoretyczne uznani*-w  czyn wprowa
dzić. Sm utno pomyśleć-, że gdyby organizacya 
•łużbj zdrowia była przed owymi kilkunastu la
ty weszła w życie, stosunki sanitarne kraju na
szego jużby nie były tak rozpaczliwe jak są, lecz 
byłyby się znalazły na drodze atanowczego pole
pszenia, że ogromny kapitał zdrowia, kapitał si 
ły  do praoy tak fizycznej jak um ysłow ej, mógł 
być od zm arnienia uratowany — i że to wezyśt- 
ko nie stało się tylko skutkiem dziwnego jakiegoś 
zaniedbania sprawy tak przez rząd jak  i przez— 
autonom ię!

W roku 1870 wydaną została paóatwowa uita- 
wa sanitarna. Ustawa ta szczegółowo wymienia, 
jakie w sprawach sanitarnych obowiązki ciążą na 
państwie, jakie zaś ma do spełnienia gmina tak 
we własnym, jak i poruczonym zakresie działa
nia. Orzeka dale j że te obowiązki mają gminy 
spełniać przez U l  a r z y  g m i n n y c h , *  prze
widując słusznie, że gm iny mniejsze nie będą 
mogły własnych, lekarzy utrzymać, pustanawia, 
iż mają one b w  łączone w o k r ę g i  s a n i t a r 
n e , z których każdy ma mieć własnego lekarza

i akuszerkę. W tem też je s t niewątpliwie g ł ó 
w n a  w a g a  ustawy — bo chociażby krajowa 
Rada zdrowia z samych Herkulesów była złożo
na, chociażby rządowi lekarze powiatowi byli 
ideałem poświęcenia, i pracowali dniem i nocą 
bez w ytchnienia — augiaszowej stajni naazyeh 
stosunków sanitarnych wyczyścić nie zdołają, je 
żeli nie będą istnieć f a c h o w e  o r g a n a  m i e j 
s c o w e ,  któreby na miejscu nad sprawami sani
tarnymi czuwały.

To też od chwili wydania uatawy z r. 1870 
Towarzystwa lekarskie zasypywały Sejm i rząd 
petycyami o uchwalenie krajowej ustawy o gm in
nej służbie zdrowia, jaką ustawa państwowa prze 
widujb. W  r. 1873 rząd wniósł projekt, a Sejm 
gc odrzucił. Powody odrzucenia m iał słuszne. — 
Rząd po swojemu s z a b l o n o w o  wziął aię do 
rzeczy. Projekt dla Galicyi wprost był identy
czny z projektami dla innych prowineyj. Jak da
lece szablonowa to była robota, deść powiedzieć, 
że projekt rządowy mówi o „Wydziale gm innym ", 
gdy nasza krajowa ustawa gm inna nie zna ża
dnego „W ydziału" —  że zapomina zupełnie o 
istnieniu obszaru dworskiego, tak, że nie wie
dzieć, czy lekarze gm inni (okręgów sanitarnych) 
mają prawo i obowiązek urzędować na obozarach, 
czy nie — a jeżeli mają, to znowu nie było po
stanowień o przyczynianiu się obszarów do wy
datków na tych lekarzy. Projekt zresztą tworzył 
tak wielką liczbę tych okręgów sanitarnych, a 
skutkiem tego i posad, ż* nie byłoby starczyło 
lekarzy. Skutkiem tego Sejm, na wniosek komi- 
syi administracyjnej (sprawozdawca dr. H o s z a rd )  
przeszedł nad projektem do porządku dziennego, 
a wezwał rząd, aby na innych podatawscb pro 
jekt przedłożył.

Daremnem byłoby z ówezeanym Sejmem spie
rać się dzisiaj o to, czy nie lepiej było, zamiast 
nad projektem do porządku dziennego przecho
dzić, poprawić go tak, aby w naszych stosunkach 
był wykonalnym. Ale o co — już nie z Sejmem 
lecz z rządem spierać się i o co do niego żal 
wielki czuć się musi, to , ż e  14 l a t  o d  o w e j  
u c h w a ł y  s e j m o w e j  m i n ę ł e ,  a r z ą d  n o 
w e g o  p r o j e k t u  n i e  p r z e d ł o ż y ł !

M ógł zaś przedłożyć go tem łatwiej, że na 
wszystkie uwagi komisyi rząd się mógł zgodzić, 
i tylko jedna kwestya mogła być sporną; czy 
skarb państwa ma się przyczyniać do kosztów

powodu, że — jak donosiły dzienniki —  miało 
m inisterstwo polecić nam iestnictw u, aby w uło
żeniu nowego projektu trzym ał się zasad daw ne
go. Gdyby tak się stało, i rząd wnióeł znowu 
szablonowy i do stosunków kraju nie zastosowa
ny projekt — na ten wypadek ostrzegalibyśmy 
Sejm, żeby ni* powtórzył błędu, popełnionego w 
roku 1873 i nie odrzucał projektu, zamiast go 
p o p r a w i ć .  A poprawić go możn» w myśl u- 
wag komisyi z r. 1878. Gdyby np. za podstawę 
terytoryalnego podziału okręgów sanitarnych przy
jęto, iż k a ż d y  p o w i a t  s ą d o w y  m a  b y ć  
p o d z i e l o n y  n a  d w a  e a n i t a r n e  o k r ę g i ,  
byłoby w teiy  372 lekarzy gp rnayeh , a okręg sa
nitarny obejmowałby średn.o 14.859 ludności i 
211 kw kilom, przestrzeni — co mniej więcej 
odpowiada uwagom komicyi z r  1878. Skoro taś 
w Galicyi je s t (cyfra z r. 1885) doktorów medy
cyny 428 a chirurgów 256,razem 784, z któ
rych 813 ma posady, a 471 jest bez poiad, z 
większem niż w roku 1873 prawdopodobieństwem 
liczyć można na to, że znajdzie się 872 kandy
datów na pesadę lekarzy gminnych. Na tym je
dnym  szczególe poprzestając, powtarzamy: n i e  
o d r z u c a ć  p r o j e k i u ,  jak  w roku 1878, ale 
go ile możności poprawić, bo sm utne doświad
czenie pouczyło, że wezwanie rządu, aby lepazy 
projekt przedłożył, w praktyce znaczy tyle, co 
odroczenie sprawy na lat kilkanaście.

Jeżeli zaś rząd nie przedłoży w tym roku pro
jektu, w takim razie należałoby polecić Wydzia
łowi krajowemu, aby po porozumieniu z rządem 
na następnej sesyi projekt taki do Sejmu wniósł. 
Byłoby to znowu odroczenie o rok, ale przynaj
mniej możnaby liczyć na pewno, że za rok sp ra
wa wejdzie pod obrady Sejmu, i będzie mogła 
być załatwioną. Zupełne jej zaniedbanie byłoby 
grzechem  nie do wybaczenia I

„ , , „ _ pnięta widocznie z niedostępnych w
organizacji służby zdrowia w gm inach,.ozy n ie^ .n ik ó w , wzbudziła w N lem crdch 'przekonanie, iż
Tę sporną Lweśtyę wyrównawszy, mógł rząd wszy
stkie uwagi komisyi przyjąć. Bo rzecz prosta —■ 
że jeżeli projekt rządowy tworzył tak liczne okrę
gi sanitarne, iż trzebaby było 739 lekarzy gm in
nych i tyleż akuszerek, a lekarzy było wówczas 
w eałym kraju 767 (licząc w to i chirurgów) z 
tych zaś w służbie publicznej już 186 zajętych, 
a z reszty 102 zamieszkałych w* Lwowie i K ra
kowie, którzyby z pewnością chyba bardzo wyją
tkowo posadę lekarza gm innego przyjęli —  jeżeli 
tedy na 789 pesad byłoby 479 możliwych kan
dydatów, to już z tego jedyni# powodu projekt 
był n i e w y k o n a l n y .  Komisya sejmowa przy
jęła  za podstawę okręgu sanitarnego ludność 
15.000— uznała obowiązki obszarów dworskich— 
wskazała w swych uwagach na inne niadostatki 
projektu —  toż rząd mógł zaraz w roku naetę- 
pnym nowy projekt wnieść.

Ozy wniesie go teraz —  po czternastu latach? 
Na pewno tego jeszcze nie wiemy. Obawiamy 
się wszakże, żeby rząd nie popadł znowu w błąd 
dawny, w błąd szablonu, a obawiamy się tego z

Bismark i Rosya.

Pod powyższjm tytułem  wyszła niedawno 
w Berlinie książką, zawierająca zajmujące odkry
cia z dziejów dyplomacyi współczesnej, począw
szy od r. 1«59. Obfita tr iść  tej pracy, zaczbr-

dla ogółu taj-

pierwszy jej pomysł musiał powstać w umyśle 
żelaznego kanclerza. Domysł ten, poparty jaw ną 
tendencyjnością całege dzieła, czyni je tem Wię
cej zajmującem. Zanim pod zmy szczegółowe spra
wozdanie z ustępów poświęconych sprawie pol
skiej, chcielibyśmy w krótkim  zarysie zapoznać 
ezyteinika z nagromadzonym przez autora matę- 
ryałem.

Opowiadanie zaczyna się z przyjazdem p. Bis- 
marka do PeU rsburga, gdzie dzisiejszy kanclerz 
piastował urząd ambasadora od r. 1859 do 18C1 
Zwolna ale bezustanni* zdobywał sobie dyploma
ta niemiecki zaufanie i życzliwość Aleksandra II, 
a zdobycze jego na tom polu tem większe miały 
znaczenie, iż ks. Gorczakow nie podzielał bynaj
mniej uczuć swego monarchy. Stronnictwo sło- 
wianofilskie, z Katkowem i Aksakowem na czele, 
walczyło już wówczas w literaturze z wpływami 
n iem ieckiem i. ale dopiero poznawszy z bliska 
przyszłego twórcę jedności niem ieckiej, zaczęło 
się dom yślać, że „gwiazda wielkości i chwały 
Niemiec" wzniesie się kiedyś wysoko.

Nadszedł rok 1868. A leksander II, żyezliwie 
usposobiony dla P rus, mniej sprzyjał Polakom, 
niż ks. Gorczakow, starający się o względy F ran- 
cyi, Zawarta z Prusam i ugoda odcinająca po
wstańcom wszelką pomoc z Poznańskiego i Prus 
zachodnich, zapewniła dworowi berlińskiem u sta
nowczą przewagę w Petersburgu. Do owyeb cza
sów odnosi się wielce zajmujący list jednego 
z dygnitarzy p rusk ieh , pisany bezpośrednio po 
rozmowie z Napoleonem III . Cesarz Francuzów 
przestrzegał wówczas Prusaków, ażeby nie nara
żali się przez popieranie Rosyi na utratę korzy
ści. jakie im zapewniała ich liberalna i zgodnt 
z życzeniami narodu niemieckiego polityka. Prze
stroga chybiła celu.

Między aktami, z któremi w tem  wydawni
ctwie po raz pierwszy spotkać się można, niepo
ślednie miejsce zajmuje tajny memoryał wręczo
ny Aleksandrowi I I  przez „osobę, zajmującą bli
skie tronu uanow isko". Pismo to wskazuje poli
tyce roayjskiej dwa wyraźne cele: roztoczenie 
opieki nad plemionami słow iańskiem i, których 
osady sięgają w głąb Niemiec i Turcyi, —  i 
przyspieszenie upadku Austryi, stojącej zawsze na 
zawadzie rozwojowi potęgi rosyjskiej. Autor me- 
moryału nie radzi uderzać na Austryę, woli on, 
ażeby Rosya powoli i cicho podkopywała m onar
chię Habsburgów.

D ru g i, po raz pierwszy ogłoszony tu doku
m ent , odnoei się do czasów wojny frantusko- 
pruskiej. Je s t to tajny okólnik do gabinetów eu
ropejskich rozesłany z głównej kwatery pruskiej 
po bitwie pod Sedanem. R*ąd pruski zaręcza 
w tem p iśm ie , iż uważa utrzym anie Austryi w 
niezachwianej sile za polityczną konieczność. Sta 
ra się on dowieść, że tem samem przekonaniem 
kierował się w rolru 186( w latach następnych, 
a wreszcie usprawiedliwia się z zarzutów o za
borcze zamiary względem niem ieckich prowineyj 
A ustryi. Również i Ro»yi nie grozi, według słów 
okólnika, żadne ze strony N iem iec niebezpieczeń
stwo, gdj ż ze względu na sprawę polską muszą 
się oba te państwa jednakowemi kierować zasa
dami.

Osobny ustęp poświęca autor wypadkom z r. 
1875, których echo odbiło się niedawno w dzien
nikach francuskich z powodu ogłoszenia listów 
gen. Le F i c , ówczeonugo unbasadora Francyi 
w Petersburgu. Publicyści francuscy wysnuli z kilku 
stów Aleksandra l i  w  osok źe BIOmaHr praj goto
wy w ał'już  drugą wyprawę pod Paryż, i że tylko 
przez wzgląd na Roeyę nie uskutecznił tego za
miaru. W  książce, o której mowa, spotykamy się 
i  zupełnie odmiennem rozumowaniem. Autor u- 
waża słowa Aleksandra I I  za dowód, że się na 
wojnę w istocie nie {zanosiło, i że niepokojące 
pogłoski rozsiewał jedynie na w łasną rękę ks. 
Gorczaków, który umyślnie straszył Francuzów, 
chcąc się następnie zabawić w ich wybawiciela.

Pokój w San Stefano wywołał obawę, ażeby 
Anglia nie zaprotestowała przeciw niem u z bro
i ł a  w ręku. Dzięki usiłowaniom lorda Salisbury 
i hr. Szu wałowa porozumiały się w końcu 'N. 
Brytania i Rosya przynajmniej o tyle, iż zw nła- 
nie kongresu było możebnem. Z dalszych kartek 
dow.adujemy się, że wszystkie uchwały kongre
su berlińskiego były tylko zatwierdzeniem pota
jemnej ugody, którą Szuwałow zawarł z Salisbu- 
ry m ; we wszystkich zaś spornych punktach sta 
wały Niemcy po stronie Rosyi. Rząd niemiecki 
nie popierał planu zjednoczenia Bułgaryi z Rume- 
lią, ale Rosya nie żądała od niego poparcia w

tej sprawie i wolała ułożyć się o to z Anglią 
bez wszelkiego pośrednictwa. W szy stre  te szcze
góły służą sutorowi do zbijania zarzutów, jakoby 
Niemcy dążyły na kongresie do upokorzenia 
Rosyi.

Mimo tego nie przestano w Bosyi narzekać na 
niomiecką niewdzięczność. Książę Gorczakow to
lerował te narzekania. W  dziennikach petersbur
skich i rosyjskich zaznaczył się zwrot ku F ra n 
cyi. W idząc to pracował ks. Bism ark coraz usil
niej nad zawarciem przymierza z A ustryą i coraz 
goręcej namawiał do tego swego monarchę. Pod
czas zjazdu w Aleksandrowi* we wrześniu 1879 
roku próbował on raz jeszcze przywrócić dawny 
przyjazny stosunek Prus do Rosyi Próba nie u- 
dała się widocznie, skoro już  15 października 
tego samego roku przedkłada on cesarzowi W il
helmowi do podpisu crakiat z Austryą, mocą 
którego obu państwa poręczają sobie wzajemnie 
całość obszarów. Dopiero dzięki nieznanemu au
torowi dowiadujemy się bliższych o owym trak 
tacie szczegółów; między innem : na uwagę za
sługuje wzmianka, że Bismark zagroził ustąpie
niem na wypadek, gdyby cesarz W ilhelm  odm ó
wił podpisu.

Przystąpienie W łoch do środkowo-europejskie- 
ge przymierza i neutralne zachowenie się Nie
miec w sprawie bułgarskiej stanowią treść osta
tn ich  ustępów książki. Nie potrzebujemy doda
wać. że postać kanclerza przedstawioną jest od 
początku do końca w nader pochlebnem świetle. 
Autor przeprowadza przez wszystkie polityczne 
kombinacye swą przewodnią myśl, że ks. Bismark 
nigdy samowolnie interesom  rosyjskim m e szko
dził, ijże tylko lekkomyślność lub plemienna nie
nawiść mogła oderwać Rosyę od Niemiec i rzu
cić ją  w objęcia Francyi.

Jeżeli domysły dziennikarzy niem ieckich mają 
w istocie podstawę i jeżeli kanclerz dostarczał 
autorowi tak ctmnegOi historycznego m ateryału, 
może to być dla nas wskazówką, że na iazie nie 
myśL on ułatwiać Rosyi ponownego zbliżenia się 
do Niemiec. Ogłoszenie tego dzieła z pewnością 
do tego się nie przyczyni.

Sprawozdanie z wystawy,

VII.
{Grupa 20. — W yroiy r  hanu* n ia , gliny, ce

mentu t szkła).
(Dokuńiuenie.)

Fabrykacya szkła i wyrobów szklanych, są to 
dwie gałęzie przemysłu, które mają wszelkie wa
runki i pewne podstawy istnienia i wielkiego po
wodzenia w naszym kraju. M ateryały surowe, 
potrzebne do wyrabiania szkła są nadzwyczaj po
spolite, znajdują się także i u nas i nie potrze- 
Dują być sprowadzane z zagranicy. — Z drugiej 
strony zwróciwszy uwagę na wielką potrzebę wy
robów szklanych w życiu codziennem i że to 
m ateryał najmniej trw ały, „ -prędzej ulegający 
zniszczeniu, dalej, że znajduje r. zastosowanie 
do tak licznych wyrobów jak może żaden inny 
m ateryał — można twierdzić stanowczo, że prze
mysł ten może przynolić znaczne korzyś przed
siębiorcom z zasobami i rzutnośeią przemysłową, 
a zarazom zapewnić zarobek bardzo znacznej licz
bie robotników i przyczynić się do ekonomicznego 
podniesienia kraju.

PO ZAM KNIĘCIU W YSTAW Y

S z t u k i  f u l u k i u j e
U w a g i  i  i p o i t r t e i t n i a .

8 (D&leiy eiąc).

Urządzającym wystawę udało się zgromadzić 
około sześćdziesięciu p o r t r e t ó w  pęzla mala
rzy polsk ich , z których przew a/na liczba nosi 
podpisy pierwszorzędnych artystów. Jakże daleko 
odbiegliśmy od tych niedawnych czasów, gdy 
z łatwością policzyć było można malarzy zajmu
jących na tein polu nieco wybitne stanowisko. 
W Krakowie S t a t f l e r ,  w Warszawie czas dłu
gi K o k u l a r  i P f a n h a u e e r ,  później K a n i e 
w s k i  i S i  m m l  e r ,  we Lwowie R e j  c h a n  i 
M a s z k  o w s k i ,  następnie R a c z y ń s k i ,  trzy
m ali palmę pierwszeństwa. Byli to arystokraci 
sz tuk i, po za którymi ciągnął się szereg tuzin- 
Łowyeh portrecistów, a widok iehjprac po domach 
szlacheckich i mieszczańskich do desperacyi dziś 
doprowadza znawcę i wielbić każe błogi wynala
zek fotografii

Wyższe wymagania w portrecie zaznaczył H en
ryk R o d a k o w s k i ;  dobrze on zapisał imię ar 
tysty polskiego, a kto w ie , czy nie pierwszy 
w stolicy Francyi i u nas w k ra ju ; — uwielbie
nie dla portretów Stattlera sprowadził na drugi 
plan szlachetnern pojęeiem kolorystycznem, fine- 
zyą karnacyi i tym blaskiem , w którym kąpie 
się  prawda duszy przedstawionej oeoby. Z nim 
podniosła się skala pojęć o po rtrec ie , zginęły 
z widowni nieudolne mazania, a co najmniej 
portret bywa przyzwoitem studyum  modela ży
wego , dokonanem z pewną dozą prawdy rysun
kowej.

Zawdzięczamy dobra myśl kolekcyonowania 
portretów swych marszałków Wydziałowi krajo-.

Jagiellońskiem u swych r e k to r ^  dla auli nowego 
kollegium, ale więcej nad t o , że wykonanie ich 
polecają pierwszorzędnym dziś artystom polskim. 
To najznakomitsze dziś źródło wyczerpała wysta 
wa sztuki polskiej i dała portretom  tych dostoj
ników osobne honorowe miejsce. Same oblicza 
dostojników kraju przyciągały w to ustronne m iej
sce wystawy tłum y ciekaw ych, a znawca rzetel
ny sztuki nie łatwo je  opuszczał. Trzy portrety 
pęzla mistrza M a t e j k i ,  z t jm  wspaniałym na
strojem ' duszy, dzielną fa k tu rą , jakie się w no- 
woczesnem malarstwie portretów nie codzień spo
tykają -i trzy wyborne wizerunki osób wysoko po
łożonych , ręki H enryka R o d a k o w s k i e g o ,  
godne Tycyana, — nie potrzebują rekomenda- 
cyi. — Skromniejszy talent portrecisty ś. p. An
drzeja G r a b o w s k i e g o  dawała poznać jedna 
z jego prac tu umieszczona początkowo. —  Z po
ciechą wielką spotkaliśmy się z znakomitemi por
tretam i H o r o w i t z a  Leopolda z Warszawy, — 
bo choć artysta ten  rodem W ęgier, dłuższym 
pobytem w Polsce zlaf się on z nami, a umiejąc 
wdzięcznie tłómaczyć pęzlem wytwornym dystyn- 
kcyę polską w szacie codziennej, zjednał sobie 
przyjaźń w wyższych sferach. — Powitać mo
gliśmy z przyjemnością w dalszych salach wy
stawy znane oddawna imiona portrecistów, jak 
S z y n d l e r ,  K r a j e w s k i ,  M e r w a r t  i t. p., 
ale nie pisząc oceny, lecz czyniąc tylko przeglcyi 
kierunków wybitnych, zastanawiać się nad zasłu
gami nie mogę.

Powiem ty lk o , ż« każdy z głów nych działów 
dawnej Polski, każda ich stolica może się po
szczycić , że ma dobrego malarza portretów i kie
dy inne rodzaje sztuki mogą nie mieć przedsta
wicieli, to o namalowanie portretu nie trudno. 
W ystawa w Sukiennicach zgromadziła okazy ta
lentów portrecistów warszawskich, poznańskich, 
lwowskich, krakowstich, w i'eńskich (A. R ó jm e r) , 
a z po za kraju osiadłych w Paryżu, Monachium, 
W iedniu (L e o p o l s k i ) . . . .

wemu dla gmachu sejmowego a uniw ersytetow if' Cieszy nas to wielce, już to dla te g o , że na

potrzebę domową nie brak nam artystów , już 
o ile, że portretowość wymaga pewnego artysty
cznego wykształcenia w szkole sztuk p ięknych , 
przejścia poważnego kursów n a u k i, co w uspo
sobieniach’ naszej nowej szkoły impresyonistów 
nie leży. U talentowany sam ouk, choćby z powo
dzeniem malował obrazki i sceny illustrujące 
obyczaj, bez gruntownej nauki do portretu się 
nie posunie : braknie mu odwagi i poważnej 
wiedzy Kto w ten św iat forin wyrażających du
szę ludzką, w te subtelności rysunkow e i kolo
rystyczne, jakiem  jest oblicze człowieka, wkra
czać ma odw ażnie, dużo nauczyć się od drugich 
musi. P raw da, że żadna szkoła po za sum ienne 
studyum  modelu nie doprowadzi, a portret jest 
czemś znacznie wvższem. ale wierność obserwa- 
cyi natury, pojęcie rysunku ciała i form szcze
gółowych, zrozumienie ciała anatom iczne, uła
twia zadanie znacznie. — Przykład mamy na 
portrecie p. B i l i ń s k i e j :  dobra szkoła nauczy
ła ją  tego skończenia form, zrozumieniem tajem 
nicy światłocienia, dała jej tę pewność, jaka przy 
skromnym aparacie} kolorystycznym, stanowi za
sługę wykonania portretu, słusznie w Paryżu na
grodzonego medalem.

Portrety p. P o c b w a l a k i e g o ,  malowane są 
równie swobodnie na podstawie zdobytej wiedzy 
szkolnej , ale wj kształconej przez poważną i dłu
gą praktykę, -lego malarska natura nic lekcewa
ży fo rm , oddaje le może z mniejszą akcentacyą 
konturową jak pani B iliń sk a , ale pełne oblicza 
męzkie, które on z lubością maluje, tryskają ży
ciem przez um iejętne oddanie karnacyi i tysiąc* 
jej drobnych odmian, jakie przynosi umiejętna 
obserwacya wzoru.— Większość naszych młodych 
portrecistów nie wychodzi jednak z zadania pro
stego kopjowania pozującej osoby, daj* przewagę 
kostjumowi po nad charakterystyką postac i, a 
twarz i ręce malowane są nieraz z mniejszą do
kładnością, niż szczegóły ubioru.

Z wielu innych malarzy zdawało mi się, że p. 
S t e n z e l  Maurycy z Monachium dobrze zapo

wiada się jako portrecista, —  dał on dwa por
trety, męzki i kobiecy, interesujące właśnie szu
kaniem prawdy wyrazu w układzie ramion i tw a
rzy pozującego wzoru.

W ypada mi jeszcze — z przykrością wpraw
dzie , wspomnieć o .jednym obrazie. Z pośród 
bardzo licznych portretów, wyróżniał się swą ory
ginalnością na wystawie obrazów portret po ko
lana młodej osoby w białej sukni ubranej białe- 
mi koronkami, z wachlarzem białym w ręku na 
tle białem. Utalentowany autor ślicznych „eta
pów* popróbował tutaj, idąc za wżorem pewnych 
modnych malarzy zagranicznych, tak zwanej har
monii białego w białem. Nie wiem, o ile artysta 
sam kontent z tej próby, co do mnie ża łu ję , ża 
ją  stosował do potretu osoby pięknej i młodej. 
W śród zwalczania trudności, jakie sobie autor sta
wił, wydobycia z tła jasnego całej figury warto
ścią odmian bezbarwności jasnej, głowa stała iię 
podrzędną rzeczą, utraciła blask karnacyi i sub- 
telnuść modelowania —  a to prawem kontrastu, 
który w portrecie nie znosi bezkarnie wyższej 
wartości tonów sukni nad wartością koloryzacyi 
ciała. Głowa w portrecie jest wszystkiem — do 
jakiejkolwiek, czy dawnej, czyli nowej szkoły na
leży m alarzy;—  gdyby w naszym wypadku otrzy
mał był ebok tej jasnej miatrzowsko oddanej su
kni blask i majestat oblicza, uznalibyśmy w nim 
olbrzymiego portrecistę. Kazds nowość w sztuee 
bawić może czas jakiś, ale zaważy dłuż> j, jeżeli 
ugruntowaną jest choć w części na tradycyi d o b re j; 
nowe środki przynieść powinny w każdym razie 
więcej od tego, co dawne dokonały Światu nie 
braknie dobrych wzorów portretów z przeszłości, 
iżby nowych tego rodzaju dróg próbować —  i 
dlatego kierunku powyższego uznać za dobry nie 
możemy, tem 'm niej do niego zachęcaś talenta 
m łode.—

W szyscy się zgadzają na t o , że minęły czasy 
wielkości m a l a r s t w a  r e l i g i j n e g o  i ko
ścielnego i że ostatnie słowo u* tem  wzniosłem 
polu twórczości artystycznej, w ypeoiadziały da

wno epoki przeszłe. Upadek tego rodzaju m alar
stwa sięga 18go wieku, —  przeszedł on w sze- 
mat bezduszny, w świat oderwany od prawdy 
rzeczj wistości, z którego wiek dzisiejszy pragnął 
się otrząść i na nowe pchnąć tory. Dla1'oddania  
ideałów re lig ijnych , nie wystarcza obserwacya 
codziennych wzorów, otaczających n a s , postacie 
świata pobożności muszą być inne , a jednak z 
prawem do życia —  rzeczywiste. Byli wielcy mi- 
strzc, co — choć w nieudolnej technice —  umieli 
wypowiedzieć strony idealne świata zaziemskiego 
w swej istnej realności, —  dziś to i trudne i dla 
nas ui« w ystarcza; żądamy obok; niej i realnej 
prawdy. W  tem leży zadanie, które sobie obecnie 
malarstwo religijne stawia. Gniewa się pobożność 
ludzka, gdy w obrazie malarza realizm form i ko
lorytu zapanowuje nad w ennętrznem  morainem 
znaczeniem , a znów lekceważy się a r ty s tę , gdy 
wbrew prądowi ep o k i, z ujm ą prawdy realnej, 
daje on przewagę idealizmowi oderwanemu, w pro
wadza postacie, które prawa do życia nie mają.

Przed niew ielu laty zdawało s ię , że sprawa 
malarstwa religijnego została rozwiązaną na pod
stawie zwrotu do pr~‘.drafaelowskiej epok i; dziś 
reprezentanc tego kierunku uważani są za zasta
rzałych zwolenników archaistycznej sztuki wbrew 
panującym prądum, idącym w dalszym ciągu na
turalnego rozwoju malarstwa, —  nie da aie bo
wiem forsownie zaprowadzać to, co minęło i nie 
jest na czasie. Dlatego to po O verbecku, F lan- 
Jrin ie, F ahrichu  i t. p., ldący^icn następcy, na
śladujący- bezdusznie tam tych ubogie formy sztu
ki, znaczenia dla nas mieć ni* mogli. Kierunek 
tak chwalony upadł me powstanie więcej chyba 
w zastosowaniu do kościółka w iejsk iego , gdzie 
obrazy w ten sposób średniowieczny pojęte, mo
gą być na miejscu — a kto wie, czy nie jest to 
najwłaściwszy wyraz malarstwa kościelnego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
W. Ł.
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Mimo tych pomyślnych warunków przem ysł 
ten w właściwem znaczeniu do niedawna nie ist
niał w naszym kraju, a dzisiaj zaledwie kiełkuje. 
Choćby tylko zwrócić uwagę na ogrom ną po
trzebę szyb okiennych wobec istnienia w kra;'u 
2 fabryk — można mieć dostateczne wyobrażę 
nie o ilości sprowadzanego szkła czeskiego, bel 
gijskiego i pruskiego.

Dwie fabryki,Ja mianowicie B. Kropfa w Tar 
nowie i L. Grfinhauta w Birczy nadesłały na wy
stawę okazy szkła taflowego, solinowego i łusko- 
watego.

Fabryki te w kilkunastu latach istnienia, ga
tunkiem  i dobrocią szczególniej szkła taflowego, 
zdołały zwolna wyrugować w części szkło zagra 
niczne. Jednak jest to kropla w morzu, iabry 
kacyi szkła lanego, kolorowego, kryształowego, 
zw ierciadlanego, ołow ianego, m lecznego, kate
dralnego, opalowego, alabastrowego, mozajkowego 
itd. — w końcu dekorowania na szkle za po- 
moeą szlifowania, grawirowunia, wygryzania itp., 
n ie ma ani śladu w naszym kraju i wszystkie 
te rozliczne wyroby trzeba sprowadzać z zagra 
nicy.

M alowanie na szkle jest sztuką przenoszeni 
przeźroczystych barw i rysunków na szkło za 
pomoeą wypalania lub składania całych obrazów 
z kawałków szkła kolorowego w ołowiowej opra
wie. Malowania na szkle było wysoko rozwiniętą 
sztuką w średnich wiekach, osobliwu we Fran- 
cyi i Niemezecfl w czasie największego rozkwitu 
stylu gotyckiego. Gotyckie okna przedstawiają 
psire i bogate kobierce, przed którymi stoją pod 
baldachinami święci, prorocy, królowie itd. w po
sągowych postawach lub sceny z historyi starego 
i nowego testamentu.

W  czasach panow ania stylu odrodzenia sztuka 
malowania na szkle chyliła się stopniowo ku u- 
padkowi, tak w kolorze jak i w kompozycyi —  
przez usiłowanie naśladowania olejnego malowa
nia na szkle. W reszcie w 18 wieku sztuka ma
lowania na szkle prawie zaginęła, a jedynie tjlk o  
w Anglii utrzym ała się aż do dzisiejszych czasów. 
Dopi*ro w tym wieku w Niem czech na nowo 
powstała przez usiłowania M ohna w Dreźnie 
W iedniu, a osobliwie Zygmunta F ranka Norym- 
berczyka i doszła na nowo do doskonałości i świe
tności. Dzisiaj malowanie na szkle me tylko mo
żna spotkać w oknach kościołów, ale gust i za
miłowanie piękna wprowadziły je także do okien 
budynków mieszkalnych. I  w naszych kościołach 
znajdują się zabytki malowań na szkle z średnich 
wieków, jak np .: wspaniałe witraże w absydzie 
kościoła N. P. M aryi w Krakowie. W itraże te 
z biegiem czasu uległy zniszczeniu, a chcąc je 
zachować i uratować, trzeba było przed kilkuna
stu laty przystąpić do restauracyi. Miłośnikom 
zabytków przeszłości z niemałym trudem  udało 
się nareszcie przeprowadzić tę restaurację  su 
H a n n ie  i starannie, czego główną zasługę przy' 
pisać należy wykonawcy, tj. p. Zajdzikowskiemu 
z Krakowa.

Z okoliczności tej zamierzonej restauracyi roz
począł p. Zajdzikowski próby wykonywania ró 
żnokolorowych okien, malowania i wypalania na 
szkle. Próby wymagające wiele zachodu, cierpli
wości i zręezności z początku wypadały niezada- 
walniająco i wadliwie, stopniowo coraz lepsze, 
tak, i w końcu doszedł p. Zajdzikowski do do
skonałości w tego rodzaju wyrobach — Uznanie 
należy się p. Zajdzikowskirmu, że wskrzesił na 
nowo tę gałęż przemysłu artystycznego 

Znawcy i miłośnicy piękna z przyjemnością 
zadowoleniem oglądali na wystawie prace p. Za, 
dzikowskiego, a mianowicie: ckno różnokolorowe, 
ornunentacyjne w loży protektorskiej, szyby skła
dane z różnokolorowych wklęsłych szybek w o- 
łowianej oprawie, wywieszone na drzwiach wcho- 
dowych do głównego pawilonu, wypalane malo
wania na szkle i inne okazy sztuki szklarskiej.

W  wielu budowlach, a przeważnie w kościo
łach i pałacach można spotkać piękne i gusto
wne okna. wykonane przez p. Zajdzikowskiego.

Bujmund Meus.

za
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W  sobotę odbyło się posiedzenie komisyi pe 

tycyjnej delegacji austryackiej pod przewodni 
ctwem ks. Czartoryskiego. Przedmiotem dyskusy 
była petycya Stowarzyszeń rękodzielniczych lwów 
skich o udział w dostawach dla w ojska; petycya 
wskazuje na zmiany pożądane w dwojakim kie 
runku, a t o : aby dla Galicyi utworzono osobne 
dwie komisye odbiorcze i składy, tudzież aby 
cytacye dostawy rozpisywane były oddzielnie dla 
każdego korpusu, a nie jak dotąd naraz dla ca 
łej armii. Del. C h r z a n o w s k i  przemawia 
słusznością żądania, wykazuje korzyśei, jakie z te 
go rodzaju systemu dostaw wynikają tak dla ar 
mii w czasie pokoju i wojny, jak również dla pod 
niesienia przemysłu w pojedyuezych krajach mo
narchii ; przypomina, że sprawa ta była już przeć 
2 laty poruszaną, że w tym duchu powzięła re 
zolucyę tegoroczna komisya delegacyi węgierskiej 
Komisya po dysknsyi wybrała referentam i C h rz a  
n o w s k i e g o  i 8 u e s a ,  polecająe im przedło
żenie na najbliższem posiedzeniu odpowiednich 
wniosków.

Komisya budżetowa delegacyi austryackiej na
radzała się dzisiaj nad zwyczajnemi wydatkami 
na wojsko. Sprawozdanie tejże komisyi o etacie 
m inisterstw a spraw zagranicznych rozdano człon 
k o m ; w ogólnej swej części rozwodzi się ono 
nad obecną sytuacyą polityczną i uważa ją  w po
równaniu z zeszłoroczną za j a ś n i e j s z ą  i b a r  
d z i e j  u p r o s z c z o n ą ;  wyraża nadzieję utrzy
mania w mocy traktatów  i pokoju, życzeniem jest 
bowiem wszystkich mocarstw, aby sprawę bułgar
ską pokojowo rozw iązać; mówiąc o stesunku do 
Serbii podnosi, iż tenże zachował się w stanie 
niezmienionej p rzyjaźni, a obiecuie stać się je 
szcze serdeczniejszym. Program  wytknięty rządu 
polega na śeisłej spójności z Niemcami, na zwią
zku z W łocham i, a znajduje on uznanie w pu
blicznej opinii A nglii; wyraża zaufanie dla kiero
wnictwa spraw zagranicznych; mówi o stanie 
układów dotyczących umów cłowych i handlo 
wych z Niemcami, W łochami i R um unią, o bu
dowie kolei żelaznych na W sehodzie, wreszcie 
zobowiązaniu monarchii do uregulowania Bramy 
Żelaznej w Dunaju.

Sprawy szkolne.

Z Delegacyi.

W iedeń , 14 listopada. 
( t t )  Trzecie z kolei posiedzenie pełnej delega

cyi węgierskiej odbyło się w czoraj, a przedm io
tem tegoż były obrady nad budżetem m inister
stwa spraw zagranicznych na r. 1888. Referent 
dr. F a l k  zdając spraw ę, zestawił zeszłoroczne 
polityczne położenie w Bułgaryi z obecnem , a 
przypominając samowolne postępowanie generała 
Kaulbarsa dowodził, że w dzisiejszych w arunkach 
coś podobnego byłoby niem ożliw em , gdyż dziś 
już n*e może być mowy o jednostronnej inter- 
wencyi jakiegoś państw a, a Rosyi nie służy ani 
o włos więcej praw względem Bułgaryi, niż któ- 
remukolwiek m ocarstw u, które traktat berliński 
podpisało. Jeżeli jednak m.mo to nie możemy 
dziś jeszcze tw ierdzić, ż« niebezpieczeństwo za
mącenia pokoju zupełnie usuniętem zostało, winą 
tej sytuacyi jest ogolne położenie europejskie. — 
Ten obecny stan rzeczy należy przecież uznać za 
dobry, a polepszenie wobec świeżej przeszłości 
jest zasługą w pierwszym rzędzie samej Bułga- 
ryi, a dalej państw, które stały na straży, aby 
do uszczuplenia jej praw nie dopuścić —  i tu jest 
zasługa naszej m onarchii, a w niej urzędu spraw 
zagranicznych. Wreszcie podnosi mówca zasługi 
położone w tymże kierunku przez byłego m ini
stra  Andrassy’ego.

Deleg. G y u r h o y i c s  mówił o budowie dróg 
żelaznych na wschodzie i o dotychczasowej poli
tyce hand low ej, a S z ó g y e n y i  rozbierając do
kładniej poruszoną spraw ę, mówi o konieczności 
powiększenia liczby konsulatów na W schodzie i 
o korzyściach, jakie stąd dla handlu monarehii 
w yniknąć powinny . A p p o n y i wraca jeszcze do 
sytuaeyi politycznej i podnosi, że związek trójce- 
sarski cierpiał zawsze na nieszczerość, rad by wi
dzieć w rękaeh A ustro-W ęgier inieyatywę we 
wszystkich europejskich sprawach. — Przem awiał 
jeszcze biskup S c h 1 a u c h , wyrażając całą swą 
sym patyę dla związku z W łocham i, ale przytem 
oświadczył, że nie może aprobować tego wszyst
kiego. co w ciągu ostatnich lat 20 przedsięwzię
to , aby prawa Stolicy Apostolskiej u k ró c ić , ufa 
on jednak, iż rząd dołoży starań  celem ułożenia 
modus vwendi.

( Wyciąg e protokołu posiedtenia R ady stkolnej 
krajowej t  dnia 29 października 1887.)

Rada powzięła uchwały wstępne, odnoszące się 
do budowy gmachu na umieszczenie IV gim na- 
zyum rządowego. — Zatwierdza uchwałę Rady 
gm innej w R um nio, wedle której język polski 
ma być wykładowym w tamtejszej szkole ludo
wej. — N ie uwzględnia prośby gm in Wola wie- 
ruszycka, W olica, Borzów i Kobyłce o wyłącze
nie ze związku szkolnego w Łapanowie. — Za
twierdza wybór Jana  Mólanowskiego, kierownika 
szkoły ludowej w Mostach W ielkich na repre
zentanta zawodu nauczycielskiego w Radzie szk. 
okr. w Żółkwi. — Uchwala zorganizować szkoły 
fibalne w N agajow ie, Żarówce z dniem 1 wrze
śnia 1888 , a w Hłomczy z dniem 1 września 
1889. — Uchwala zorganizować w Stalach szko
łę  etatową z dniem  1 września 1888 . a szkołę 
filialną w -Cyganach z dniem  1 lute8« 18S8. — 
Przyznaje Karolowi K ratochw ili, nauczycielowi 
szkoły ćwiczeń sem inaryum  nauczycielskiego w 
Stanisławowie pierwszy dodatek pięcioletni od 1 
września b. r. — Przydziela dra M aksymiliana 
Kawczyńskiego tymczasowo do pełnienia służby 
przy sem inaryum  nauczycielskiem żeńskiem we 
Lwowie. —  Uwalnia suplenta gimnazyum F ra n 
ciszka Józefa we Lwowie, W ilhelm a Bruchnal- 
skiego, na własną p ro śb ę , od służby, mianując 
na jego miejsce Karola C zuadernę, suplenla gi
mnazyum w Nowym Sączu. — Mianuje Józefa 
W yrobka suplentem  dla gimnazyum w Nowym 
S ączu, a Kazimierza Bronikowskiego dla I I I  
gimnazyum w Krakowie. — Przyznaje profesoro
wi gimnazyum w Sanoku, Pawłowi Dobrzańskie
mu, pierwszy dodatek pięcioletni od 1 września 
b. r. — Przyznaje profesorowi gimnazyum w 
Stryju, Kajetanowi K osińskiem u, drugi dodatek 
pięcioletni od 1 września b. r. — Przyznaje ks. 
Tomaszowi Barewiczowi, dyrektorowi gimnazyum 
w Samborze, piąty dodatek pięcioletni od 1 pa
ździernika b. r. — Zatwierdza w zawodzie nau
czycielskim Romana Vetulaniego, nauczyciela gi
mnazyum w Sanoku, przyznając mu ty tu ł profe 
sora. —  Zatwierdza w zawodzie nauczycielskim 
Jana  W archoła, nauczyciela gimnazyum w S try
ju , przyznając mu tytuł profesora. — Zezwala 
na ustanowienie pomocnika katechety rz. - kat 
przy gimnazyum w Przemyślu.

W edług tego rozporządzenia, na wypadek obsa 
dzania jakiegoś opróżnionego n o ta ry a tu , ma się 
starać prezes Izby notaryalnej o to , aby obwie
szczenie konkursowe zostało zamieszczonym bez 
zwłoki trzykrotnie w urzędowej gazecie krajowej 
Term in do wnoszenia podań winien być oznaczo 
ny na 14 dni po trzeciem obwieszczeniu. Roz 
porządzenie zawiera dalej' szczegółowe przepisy 
co do próśb kompetancyjnych i ich allegatów, co 
do propozycyj wystawianych przez Izby nota- 
ryalne.

W  m i n i s t e r s t w  i e  s p r a  w z a g r a n i c z  
n y c h  odbyła się 13 b. m. w s p ó l n a  k o n f e  
r e n e y a  c ł o w a ,  w której obradowano nad re 
lacyą komisarzy wysłanych do Rzymu, dla ukła 
dania się o warunki traktatu handlowego z Wło 
chami. Z tej relacyi pokazuje się, że układy na 
trafiają na liczne trudnośc i, bo rząd włoski nie 
chce przystać na korzystniejsze dla Auslro-W e 
gier taryfy cłowe. Komisarze austro-węgierscy 
wrócą z końcem tego roku do Rzymu z nowemi 
inscrukcyami.

Przed zebraniem się s e j m u  c z e s k i e g o  
klub posłów niemieckich ma się zebrać dn. 22 
bm. w Pradze w celu naradzenia się i ułożenia 
nowego manifestu o d a l s z e j  a b s t y n e n c y  
o d  o b r a d  s e j m o w y c h .

Cesarz W i l h e l m  dowiedział się w niedzielę 
od dra S c h m i d t a  o wszystkich szczegółach 
odnoszących się do choroby n a s t ę p c y  t r o n u .  
Dr. Schm idt zdawał sprawę ze swej podróży w 
obecności prof. Bergm anna i dwóch innych le 
tarzy. M iał on oświadczyć cesarzowi, że opera- 
cya nie na wiele by się przydała, gdyż rak roz
szerzył się już na górną połowę krtani, podczas 
gdy przed kilku miesiącami można było poprze
stać na wycięciu chorej części, dziś trzebaby wy
jąć całą krtań, a pominąwszy już okoliczność, że 
operacya taka przyprawia zawsze pacyenta o cię 
żkie kalectwo, kończy się ona w bardzo wielu wy- 
ladkach natychmiastową śmiercią. Następca tronu 
lozostanie w San Remo do wiosny.

Oburzenie d z i e n n i k ó w  r o s y j s k i c h  
jowodu wykluczenia walorów rosyjskich od za

stawu w banku niemieckim jest oczywiście ła
twe do wyćłómaczenia. —  Dzienniki niemieckie 
twierdziły, że reskrypt ks. Bismarka, dotyczący 
tej sprawy, został spowodowany podobnem a da- 
wniejszem postępowaniem rosyjskiego banku w 
ł etersburgu. Dzienniki rosyjskie zaprzeczyły te

mu tw ierdzeniu , m ów iąc, że podobnego rozpo
rządzenia w Rosyi nie wydawano. Jednakowoż 
Now. Wr. mitygując oburzenie innych dzienni
ków wyraźnie głosi, że skargi rosyjskie z powo
du postępowania banku niemieckiego nie są uza
sadnione, bo bank rosyjski już oddawna nie 
orzyjmuje w zastaw najlepszych nawet n iem iec
kich papierów wartościowych. Zresztą dodaje 

tenże dziennik, że reskrypt kanclerza jest wła
ściwie tylko c o f n i ę c i e m  dawniejszego szcze
gólnego f a w o r y z o w a n i a  rosyjskich papierów 
credytowyeh przez rząd niemiecki.

Mimo tych łagodnych w yjaśnień oburzenie jest 
wielkie. Dzienniki przyznają, że szkody, na jakie 

iosya jest narażoną, będą wielkie, ale to da się 
w k o ń c u  p r z e b o l e ć ,  a t o l i  p o ł ą c z o n e j  

t e r n  o b e l g i  m o r a l n e j  n i g d y  n i e  p r z e -  
a c z y .  Po tak. *ł[ obeldze ©dwUdzin-y cara w 

lerlinie przedstawiają dzienniki jako ofiarę ze 
strony Rosyi. W tym duchu zaczęły też pisać, 
lecz naczelna cenzura zakazała wszystkim redak- 
cyom jeszcze 11 b. m., aby o tym zjeździe u- 
nikały wszelkich uwag nienawistnych.

Biukaelski JSord donoai, że car A i e k i a n -  
t r  przybędzie do Petersburga w niedzielę 20 

m. Germania zapewnia, że do Berlina przy
było już kilku tajnych agentów policyi rosyjskiej, 
ażeby czuwać nad bezpieczeństwem cara pod
czas jego pobytu w tern mieście. Nikogo nie 
może dziwić, że dotychczas nie ma szczegóło
wego programn uroczystego przyjęcia. A leksan
der I I I  przyzwyczaił już Europę do swych ta- 
emniczych podróży, a dwór berliński wiedząc, 

jak starannie ukrywają w Rosyi wszystkie za
miary cara, stara się, ażeby szersza publiczność 
nie dowiedziała się, którędy i o jakiej porze bę- 

zie car przejeżdżał.

kami walczył przeciw komunistom. Wielkiego 
powodzenta natomiast doznała mowa niejakiego 
Lisbonne. byłego pułkownika komuny, który wo
łał z zapałem: „Gdyby Grevy chciał znowu rządzić 
wypędzimy go bez pomocy patryotów; potem 
zburzymy pałac elizejski, Izbę deputowanych 
se n a t! “

Jak  widzimy, panuje dziś w Paryżu atmosfera, 
zapowiadająca jeżeli nie burzę, to przynajmniej 
silne wybuchy politycznych namiętności.

obchodzi!

Z S o f i i  donoszą o krążącej tam pogłosce, 
że rząd angielski polecił swemu agentowi, aby 
się znosił z rządem bułgarskim  tak, jak gdyby 
książę już był przez Anglię uznany. Zdaje się, 
że Anglia nakłania resztę mocarstw, aby tak sa
mo postąpiły. Tym sposobem zupełnieby w yru
gowano w Bułgaryi wpływy rosyjskie.

Stosunek nieprzyjazny między rządem bułgar
skim a metropolitą Klementem nietylko trwa da
lej. ale się jeszcze zaostrza. Stronnicy metropoli
ty agitują za adresem do niego, w którym po- 
chwalonoby jego postępowanie. Także ma być 
zainieyowaną składka, ażeby w razie, gdyby rząd 
odebrał mu pensyę, ofiarować mu kom pensatę.— 
Rząd odmówił zatwierdzenia Klementa, jako pre 
zesa Towarzystwa Czerwonego krzyża.

Rząd angielski otrzym ał od gubernatora N  a 
t a l u  wiadomość, że syn Cetewaja D i n i  r u i  u i 
kilku jego towarzyszy poddali się W. Brytanii. 
W yprawa de kraju Zulusów zakończyła się za 
tern w samych początkach świetnem powodze
niem.

m

Kronika.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 15 listopada.

Marszałek krajowy, hr. T a r n o w s k i ,  rozesłał 
w łaśnie posłom zawiadomienie urzędowe o zwoła
niu Sejmu krajowego na d. 24 b. ni.

Po uroczystem nabożeństw ie, które odbędzie 
się równocześnie, w łacińskim kościele katedra! 
nym  i grecko-katolickiej cerkwi miejskiej o god. 
11 rano, nastąpi otwarcie Sejmu o godzinie 12. 
Porządek dzienny pierwszego posiedzenia zosta
nie posłom później rozesłanym .

Wydział krajowy, na podstawie oświadczenia 
Rady szkolnej co do wniosku posła Sapiehy w 
sprawie nauki języka niemieckiego w szkołach 
ś re d n ic h , uchwalił nie przedkładać sejmowi ża
dnego wniosku i zaproponować tylko przyjęcie 
do wiadomości oświadczenia Rady szkolnej.

Projekt do ustawy kraj. o p r z y m u s o w e j  
p o w s z e c h n e j  a s e k u r a c y i  o d  o g n i a  zo 
stał już ułożony w W ydziale krajowym i będzie 
Sejmowi przedłożony.

D e l e g a c y e  w s p ó l n e  zakończą swoje czyn
ności d. 20 b. m.

Kierownik m i n i s t e r s t w a  s p r a w i e d l i 
w o ś c i ,  br. dr. P r a ż a k ,  wydał w sprawie po- 
stępow aua w kwestyi ubiegania się o posady 
n o t a r y u s z ó w ,  kwalifikowania kandydatów i 
układania propozycyi co do obsadzania posad no- 
taryalnych, datowane z 31 z. m. rozporządzenie 
do wszystkich Izb notaryainych i sądów, n ikazu- 
jące, aby sprawy odnoszące się do obsadzania 
posad no taryalnyeh , o ile można przyspieszały.

W Paryżu występuje coraz silniej przekonanie 
że dopiero piace parlam entarnej konngyi śled
czej potrafią rozjaśnić sytuacyę. W  razie gdyby 
ankieta zażądała od Izby pozwolenia na wytocze
nie Wilsonowi proeesu, Izba zastosuje się nie
wątpliwie do tego żądania, a następstwem  takiej 
uchwały będzie prawdopodobnie ustąpienie Gre- 
vyego. W szystkie stronnictw a zgadzają się na to, 
że natychm iast po dymisyi prezydenta powinien 
się zebrać kongres celem wyboru jego następcy. 
Dzienniki umiarkowane utrzym ują iż wszystkie 
republikańskie stronnictwa powinny się zebrać w 
takim razie na poufną naradę, i że powzięta na 
tej naradzie uchwała powinna zobowiązywać so
lidarnie wszystkich republikanów. — Oportuniści 
chcą przeszkodzić w ten sposób porozumieniu się 
radykalistów z monarchistami i liczą na to, iż na 
poufnem zebraniu uda im się przeprowadzić kan
dydaturę Juliusza Ferryego. Oprócz niego wy
mieniają jako kandydatów: Freycineta, Brissona, 
Floąueta, Leona Say’a i prezydenta senatu Le 
Royer’a. Figaro przemawia gorąco za kandydatu 
rą m inistra bpraw zagranicznych Flourensa.

W kołach radykalnych rozpoczęto już zaciętą 
agitacyę przeciw Ferryem u. Nienawiść skiajnych 
żywiołów do jego osoby objawiła się w gw ałto
wny sposób na zebraniu rewolucyonistów, które 
ię odbyło w niedzielę pod przewodnictwem 

członka rady miejskiej Joffrina. Zgromadzenie 
to zostało zwołane celem urządzenia demoustra- 
cyi przeciw patryotom z obozu Derouleda, którzy 
tego samego dnia przygotowywali uroczyste przy
jęcie dla B o u 1 a n g e r a. Na porządku dziennym 
były obrady nad sm utnem i następstwami dykta
tury wojskowej. D e r o u l e d e  przyjął wezwanie 

przybywszy na tę naradę, przemawiał imieniem 
ligi patryotów za potrzebą porozumienia się ce
lem wspólnej agitacyi przeciw kandydaturze Fer- 
ry’ego. Gdy mówca wspomniał o gromadzeniu się 
pod narodowym sztandarem, obecni zaprotesto
wali okrzykiem: „Niech żyje kom una!" Nastę
pnie zaczęły się sypać obelgi na Boulangera, ja 
ko na przyjaciela pani Limouzin i księcia Auma- 
e. Jeden  z obecnych zapytał szyderczo Derou- 
eda, gdzie sobie kupił wstążkę legii honorowej; 

ktoś inny przypom niał mu, że wraz z wersalczy-

K r a k ó w ,  15 listopada.
Na porządku dziennym czwartkowego posiedze

nia Redy miejskiej znajduj# się między innemi 
wniosek komisyi weryfikacyjnej co do przydzielenia 
ezłonków Rady do komisyi.

Z Koła artystyczno-literackiego. Jutro we 
środę dn. 16 bra. o godz 6 odbędzie się nadzwy 
ozajne weln# zgromadzenie, e esem zarząd Koła 
przypomina członkom z prośbą , aby dli ważności 
sprawy liesoi# przybyć zechcieli.

Z Magistratu. Na podstawie uchwały s»kiyi V 
Rady polecił prezydent, aby od obligacyi indemni 
zaeyjnej na 1000 złr., stsnewiąeej fundacyę z 
pisu ś. p. dra Józefa Dietla dla podupadłych rze 
miiślników dwa knpony, kiżdy na 35 złr., w dn.

listopada 1886 r. i 1 maja 1887 r. płatne, wy 
dała kaea miejska Aleksandrowi Kazimierskiemu, 
majstrowi szewskiemu tytułem zapomogi.

P. Julian Maciołowski, dyrektor izkeły miej 
skiej na Smoleńsku, na konfereneyi okręgowej nau
czycieli szkół ludowych krakowskich wybrany zo 
stał ns następne trzechleeie delegatew do tutejszej 
Rady szkolnej okręgowej miejskiej.

Dorożkarzom władza policyjna nakazała, oby po
czynając z dniem jutrzejszym, z uwagi na czas nie
pogody, wyjeżdżali na miasto krytemi pojazdami.

Z teatru. Wobec bardzo licznego audytjryum 
ak na dzień, w którym publiczność nasza nie przy- 
ykła ucaęszczao do teatru, wystąpił wczoraj p. 

F r e n k e 1 w roli Emanuela Striese w znanej Bar
dzo wesołej torsie braci Sohoentanów p. t. „ Porwa
nie Sablnek'. Kola ta w grze artysty jest tak opra
cowaną, iż popisywać się nią meże na każdej pierw
szorzędnej scenie. Nietylko dykcja, lecz -każdy rnch, 
każdy giest, nawet poruszenia palców tą obmyślane. 
Dla rówieśników wiekiem i liczbą lat przepędzonych 

teatrze, p. Frenkel meże bye wzorem, do jakich 
dechodzić można rezultatów, jeżeli wrodzony talent 
rozwija się własną sumienną pracą. Publiczność na
sza umiała eeenić grę gośoia, nagradzając ge sal 
wami grzmiących oklasków.

Dla dekłedności dodać meżemy, iż i nasi artyści, 
biorący udział w przedstawieniu, doskonale wywią 
zali się z zadania, to też wozorajszy wieczór należy 
de najweselszych i nsjprzyjemniejszyeh.

W ostatnim akcie publiczność miała sposobność 
przekonać się o czujności władz aa wypadek ognia, 
Przypadkiem rozlany na stoliku na scenie zapalony 
pirytus, w iednej chwili bez ceremonii wobec au 

dyterium zagasił przygotowanym mokrym kocem 
strażak, czuwający za kulisami. NaLżą mu się »łó 
wa uznania, gdyż nie pożar, lecz popłoch, drobny 
ten wypadek |mógł sprowadzić, a zapobiegł temu 
dobrze pojmujący swoje obowiązki czLnek streźy 
ogniowej miejskiej.

P. Bertold Staufen, deklamater z Wiedoia, przed 
stewił się wczorai wieczorem krakowskiej publiezno- 
śoi w sali hotelu Saskiego. Słuchacze zebrali się 
w bardzo skąpej liczbie, przeważnie z grona roda
ków artyaty, a chociaż przykry dla występującego 
zawód starali się oklaskami osłodzić, sąd o talen
cie recytatora, z uwagi na dośó świeżą pamięć pe- 
dobnyih występów pp. Strakoscha (z Wiednia) i 
Konopki (z Galicyi) nie mógł wypaść zupełnie ko 
rzysmie P. Staufen stwierdził dowodnie, jek dalece 
pamięć da się wyćwiczyć i pod tym względem go
dnie rywalizować może zo Strąk mchem, — obaj 
przewyższają stanowczo swego kolegę, anaszego ro
daka Konopkę — lecz z drugiej strony nie doró
wnał Strakeschowi ani w modulaeyi głosu, ani w 
jego wyrazistości. Przyczyna loży w części w natu
ralnych warunkach głosowy oh, że słuchacza uderza 
niekiedy pewna eykliwość, a w dramatyczniejszyoh 
momentach zbytnia pełność, ozy ekrągłośó głosu 
stłumia wyrazy ; a po za tern jest jeszcze inny za
rzut, gestykulacja zbyt żywa, niespokojna, pożąda
na i dobra na scenie, na .estradzie n deklamatora jest 
biz wątpienii wadą, Z wczorajszego programu wy- 
szizigólnió moglibyśmy monolog z Wilhelma Telia 
(Schillera) i wierszyk „Olieb' so l inge Da lieben 
Kannst11 (Freiligratha), choć poprzednie nasię u- 
wagi i w tyoh ustępach uzasadnienie swojo znala
zły. A jeżeli po tern , cośmy wyżej podnieśli, nie 
edważylibyśmy się doradzać ponownego występu, 
nie należy szukać przyczyny w domniemaniu, jako- 
byśmy wczerajazy wieczór za nieudały uznali, lecz 
raozej w przeświadczeniu o guście kr&kewakiej pu
bliczności, która dla tege redzaju przedstawień (tern 
bardziej, gdy one muszą obcym posłngiwaó się języ
kiem) jeat zbyt wymagającą, a małe ochoezą — 
dlatego radzibyśmy giśoiowi newege zawedu oszczę- 
Izić. S a lw  respectu; — propisitio non est dispo- 

sitio.
Zmarli. Alikantary D o n i m i r s k i , senior oby

watelstwa polskiego Prus Królewskich, zmarł w do
brach swoich w Hohendorfle, na ziemi malborskiej. 
Zmarły urodził się w roku 1807, w czasie zaięoia 
Prus przez wojska francuskie, a w roku zeszłym,

otoezony powszechnym szacunkiem, 
uroczystość złotego wessla.

Jan W e y d a ,  komisarz straży skarbowej, 
wczoraj w 54 roku życia.

Zapiski policyjne. Organa poli- yjue przy; 
w a ły . Jakóba Maciejasa, znanego kilkakrot 
sądownie karanego złodzieja za kradz]eż tłu 
z bielizną i odzieżą na granicy w Miohałot 
Teklę Selig, niepoprawną złodziejkę za 1 
chustki do odziewania przekupce z Małego 1 
Zofię Żyłkiewicz za kradzież dwóch łopat że 
w jednym z kramów na tandecie i Fra 
K a rm  vel Hanusiaka za s p r i e  lawanie kól 
srebrnyeh, z posiadania których nie mógł sij 
gitymować — nadto dweeh terminatorów \  
Skoszka i Józefa Peleksegn za krzyki uli 
awantury wyprawiane wczoraj wieczór, gdy 
ze szkeły rzsmieilniczej.

W palicyi można odebrać chustkę do nosa 
leziouą wezoraj w południe w ulicy Floryańs 

Z Tarnowa. Unia donoii: Skutkiem rezj 
ks. infułata Stanisława W a l c z y ń s k i e g o  : 
du kuratora klasztoru PP. Urszulanek w Ta 
Ordynaryat biskupi mianował kuratorem kl 
ks Bernarda P r e i b i s z a ,  przałeżonego Zj 
dzenia XX. Filipinów Tarnowskich. Równ#' 
mianowany został kuratorem wszystkich dmnó 
zebniczek N. M. P. w dyeeezyi Tarnawski 
Antoni B r z e z i ń s k i  filipin

Tarnów 12 listopada. {Kor. N . R e f ). T; 
dawniej tak ruchliwe amatorskie Towarzystw 
matyczm id dłuższego cze^u, wekutek prz 
czysto prywatnej netury, nie dawało zaaku 
dopiero 10 b. m. nowy Wydział urządził 
stawienie, przeznaczając pełewę czystego de 
na weteranów z roku 1831. Lecz ile to trudi 
■ztowałe, te pojmie tyłki wtajemniczony w 
miejskie stisnnki ztkulisewe.

Przedstaw ieni: „Z miłości" kimedyę Mizei 
„Gawędę starego szlaihciea" przez I. N. i 
motyle” komedyę przez A. S. a wykenanii 
ped każdym względom bardzo poprawne — i 
gólniij komidya „Dwa metyle", zastała prziz 
torów i amatorki odigrauą z taką preoyzyą i 
wą, że nio piwityćzono by się jej wykonania 
seenie krakowskiej.

Rezultat finansowy mimo szlachetnego celu 
wypadł najświetniej, sądzimy jidnak, że public: 
tutejsza, widżąc usilne starania Towarzystwa dr 
tycznego, teraz, gdy po przełamaniu zastoju p. 
stawienia będą częstsze, zechce lioznam uczęszcza 
dopomódz do depięeia szlsshetnych inr«ncyi T 
rzystwa.

Z Sambora Na mocy uchwały Rsdy gminę 
20 lipca b r. deputaeya wręozyła w tych dn 
dyplomy honorowego ebywateletwa miasta S»m 
pp. Rudolfowi G u b a c i e  staroście, Ferdynanc 
P a w l i k o w s k i e m u  komisarzowi powiitowen 
Ludwikowi S ł o t w i ó s k i e m u  radcy sądu ob 
d owego.

Z Wołynia. W m. Szopetówce w gubernii 
łyńskiej obchodził jnbileusz 40-sto Ktniej pracy 
karskiej dr. Ludwik I w a n o w s k i .  Na jubile 
ten przybył# liczne grono lekarzy, obywateli i 
szych okolic i miasta.

(a) Wykopaliska, w  Zakrzewie, polskiej wios 
położonej na Śląsku pruskim . w powieeie oleś 
ekim, odiropane jeszcze w roku zeszłym grób 
gańsk , zawierający ciekawe zabytki areheologicz 
Zachęcony tem przewodnieząay T o w a r z y s t  
s t a r o ż y t n o ś c i  ś l ą s k i c h  dr. G r s n i p l  

ercheolog L a a g e n h a u  podjęli na nowo ba 
nia w pomianionej miejscowości w liptu r. b. i 
kryli w pobliżu pierwizego grebn dwa nowe z ; 
der ważnemi saby kami.

Znajdowały się tam mianowicie piękne ez; 
srklanne, koleru fioletowego i mezajkewege, szc: 
tki szkatułki, okutej srebrom a zawierającej v 
wuątrz srebrne medale i blachę złotą, oprósz t« 
naramienniki, naszyjniki, pierścionki z bursztynai 
jaketeż szczątki broazowych kociołków.

Archeologowie śląscy przypuszczają, żo w g 
bach Zakrzewskich spoozywsły oisła rędziny ks 
żąt greckieh, a poaieważ obok zabytków wymieni 
nyoh już, znaleziono w groboweach także złotą m 
netę rzymską z napuem : Imp. Claudius At 
więo domyślają aię dalej, że rodzina książęca zme 
ła  w powrocie z wyprawy na pańetwo rzymek 
Domysł ten jest dość dowolny, bo jakkolwiek < 
sarz K l a u d y u s z  II pobił rzeczywiście G o t ó  
pid N a i s s u s ,  w dzisiejszej Serbii, w roku ?t 
po Chr. to zapemimć nie trzebe, że Gotowie mi 
stkali już wtedy nsd brzegami Czarnego morza i i 
półwyspie krymskim a więc nie potrzebowali p 
wracać do ojczyzny przez Śląsk dzis.ojszy. Sksr; 
zakrzawekia umieszczono najpierw w muzeum wr 
cławskiem a następni# wysłano na wyetawę archc 
logiczno - etnograficzną w Norymberdze, gdzie p 
wstechną na eiebie zwracały uwagę.

Z Ameryki. W Chicago odbyło się w tych dniao 
uroczyste odsłonięcie pomnika Lincoln’a w parki 
noszącym nazwę zamordowanego prezydenta. Lii 
cola przedstawiony jeat w poatawie stojącej prze 
krzesłem, twarz wyraża głębekie zamyślenie. N 
piedestale wyryte są z jednej streny słowa wygł; 
szone niegdyś przez prezydenta w mowie w initj 
tucie Cooper’a: „Trzymajmy się stele tego, że pri 
w# wytwarza siłę i w tij wierze apełniajmy c 
końca nasz obowiązek tak, jak g# pojmujemy. “ -  
Z drug.ej strony zaś nmisszczone są również siew 
prezydenta: „Bez nienawiści przeciw komukolwiek 
z życzliwością dla wszystkich, z silną wiarą w pr« 
wo nadane nam przez Boga, idźmy naprzód." N 
trzeciej nakonioc stronie piedistału znajduje się tylk 

słowo '„Oawobodziciel."

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianował
nauczyciela, Wojciecha P a t r y n a  w Lipnikacl 
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w L 
pnitaeli.

Namiestnik mianował kandydatów leśnictwa 
Jana B i e l e w s k i e g a ,  Hieronima H 1 e b # w i 
o k i e g e, Artura Nałęcz C h w a l i b e g o w s k i e g o  
Hipolita W ę g r z y n o w s k i e g o  i Franciazka H a  
w 1e g o , elewami leśnictwa.

Repertoar teatru krakowskiego.

We ś r o d ę  16 listopada: Pierwszy występ pan
ny Preeyozy Grigoletie, Hiszpanii, ełynnej napo
wietrznej taneerki. Próiz tego: „Złoty cielec", ko- 
medya w 1 akcie St Dobrzańskiego i „Mąż oc 
biedy", komodya w 1 akcie J  Blizińskiego.

We c z w a r t e k  17 listopada; Drugi występ p 
Preeyozy Grigolatis, Hiszpanki, słynnej napowietrz 
nej tanoerki i „P&ryżanin", komedya w 3 aktacJ 
Gondineta.
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W nauce: „Krawiec damski", komedya w 3 aktach 
eilhaca.

Grzeszenie Towarzystwa prawniczego 
w Krakowie.

Członkowie Towarzystwa prawniczego krakowskie
go, które w roku 1867 byłs założone, alo odtąd 
żaduej uit rozwinęło działalności, otrzymali nastę
pującą odezwę :

„Pierwszy Zjazd prawników i ekonomistów pol- 
kich uchwalił na wniosek profesora dra Kasperka 
dnia 9 września b. r. jednomyślnie rezolucję na
stępującej osnswy:

„ [. Uznaje się potrzebę utworzenia towarzystw 
prawniczych w każdem miejscu, gdzie jest s odziba 
sądu, na wzór Towarzystwa kossowskiogo.

„H. Uprasza się Wnych pp. Zborowskiego, J a 
rskiego, Stycznia. Jakubowskiego, Muczkowskiego. 
achtowskiego, Kasparka i Zolla, aby najspieszniej 

zystąpili do utworzenia lub wskrzeszenia tewa- 
zystwa prawniczego w Krakowie.

„Ul. Zważywszy, ie  towarzystwa prawniczo w od
osobnieniu nie mogą działaś skutecznie, ie zaś ich 
połączenie nadałoby opinii prawników większe zna
czenie — jest rzeczą pożądaną, aby w kraju utwo
rzyły się dwa związki: jeden we Lwowie na okręg 
sądu wyższego lwowskiego, drugi w Krakowie na 
okręg sądu wyższego krakowskiego w ten sposób, 
że istniojąoe w tych miastach towarsystwa prawni
cze podawałyby tematy do dyskusji i epiaeowsnia 
innym, w ich okręgu znajdującym się towarzy
stwom prawniczym, a oraz między sobą wchodziły 
w stosunki.

„IV. Uprasza się towarzystwa prawniczo we Lwo
wie i w Krakowie, aby w tym duohu zajęły się 
organizacją towarzystw prawniczych w kraju.

„W myśl tych uchwał przystępujemy niniejszem 
do wbkrzeszenia utworzonego jeszcze w roku 1867 
w Krakouie Towarzystwa prawniczego, istnieje al
bowiem statut zatwierdzony przez c. k. Namiestni

c tw o  dnia 29 styozuia 1868 roku L. 4.830, który 
zupełnie potrzebom odpowiada i na zasadzie, którego 
można niezwłocznie czynność rozpocząć.

„Mamy więc zaszczyt zaprosić wszystkich jeszcze 
żyjących członków Towarzystwa prawniczego w Kra
kowie, i członków komisji przez Zjazd wybranej 
na w a l n e  z e b r a n i e  we  ś r o d ę  d Di a  16 l i 
s t o p a d a  1887 r o k u  o g o d z i n i e  6 w i e 
c z ó r  do nowego gmachu uniwersyteckiego na II 
piętro do Conclave, profesorów ustanawiając nastę
pujący porządek dzienny:

„1) Wybór naczelnego wydziału do końoa rokn 
bieżącego w myśl art. 7 sta tu tu : „Przedstawicielem 
Towarzystwa jest Wydział naczelny, składający się 
z 7 członkśw. . . .  Wydział ten, w który wchodzi 
przewodniczący, zastępca przewodniczącego, podskar
bi i sekretarz wybiera walne zebranie".

„2) Zmienienie wpisowego i wkładek ustanowio
nych art. 14 atat. Wpisowe wynosi dotąd 2 złr., 
zaś wkładka 6 złr. eorecznle. Ażeby udział w To
warzystwie umożliwić prawnikom mniej zamożnym, 
czynimy wniosek, aby wpisowe zniżyć do 1 złr., 
zaś wkładkę roczną do 2 złr. w. a.

„3) Sprawozdanie podskarbiego p. Stefana H u c z 
ko  w a k i e g e  t  stanie fundnsów.

„4) Wybór lokalu na miesięczne zebrania. W tym 
względzie wnosimy, aby uprosić pana prezydenta 
miasta do odstąpienia na ten cel sali peuodzen ra
dy miejokiej;

„5) wystosować odezwę do wszystkich prawni
ków krakowskich, aby do Towarzystwa prawnicze
go przystąpili.

„Gdy kwestya organizacji prawnikós jest w id
niej douieałeści, mamy zaszczyt proaić usilnie, aby 
Wielmożny pan raczył przybyć na to zebranie".

Dr. Jakubowski Faustyn. Muctkowski.
Dr. Kaspar*k.

W M m t ó  D a t a ,  literackie i  artystyczne.

=  T a t o m i r  L n c y a n .  Król Kazimierz Wielki 
i Mikołaj Wierzynek. Życiorysy historyczno. War
szawa. Nakładem księgarni Teodora Paprockiego i 
Spłki. 1888.

(a) Książka p. T. dziwne sprawia na czytelniku 
wrażenie. J#ct ona napisana z niepospolitym talen
tem, zawiera wiele trafnych m yśli, poglądy świeże 
i oryginalne, formę wykończoną pod względem ety- 
listycznym, a jednak obok tych wszystkich zalet 
nosi na sobis cechy roboty przedawnionej i nieed- 
powiadającej dzisiejszym wymaganiom sztuki dziejo 
pisarskiej.

Jeieli nas pamięć nie m yli, wydał p. T. przed 
kilkunastu laty podobną pracę, a jakkolwiek nie 
znaleźliśmy jej ani * Bibliografii XIX w. Estreiche
ra, ani w bibliotekach tutejszych, to same błędy 
historyczne, w jakie niestety powyższa książka ob
fituje, każą nam się domyślać, że pubłikacya war
szawska jest tylko przedrukiem dawniejizej, przez 
autora wcale niepoprawionej edycyi.

Dlaczego tak eię stałe, a nie inaczej, dlaczego 
pisarz tak utaieutowany jak p .  T. pozwolił na wy
danie rozprawy, która z naukowego stanowiska dziś

warteśei nie ma, na to naturalnie odpowiedzieć nie 
umiemy, ale wyrażamy żal szczery, że rzeczy pię
knie i przystępnie napisanej nie poddano gruntownej 
rew.zyi i że ją w świat puszczono z taką dziwną 
lekkomyślnością.

Wobec znacznych postępów, jakie historyografia 
polska w ciągu ostatnich lat 15 zrobiła, szczegól
niej zaś wobec tak lioznych wydawniotw raaterya- 
łów historycznych , okazują się dziś zdarzenia dzie 
jowe w innem zupełnie świetle niż przed laty.

Dziś nis można np., jak to ozyni p T. (na str. 
86), mówić o tern , że Kazimierz Wielki zbndewał 
gmach dla Akademii na Kazimierzu, kiedy jest rze
czą oddawca dowiedzioną, że budynek taki nie is t
niał, podobnie jak nie mężna powtarzać za Długo
szem wiadomości (str. 67) o wykopaniu kanału 
pomiędzy Krakowem a Kazimierzem, gdyż ten mnie
many kanał był starem łożyskiem wiślanem *)

To samo dotyczy i rozprawy zajmującej o Wie- 
rzynku. Wymaga ona zupełnego przerobienia na 
podstawie mater/ałów, ogłoszonych przez Szujskie
go *) i uwag, jakie auter ton o rodzinie Wierzyn- 
ków w przedmowie (XXX) podaje.

Inne, mniej uzasadnione usterki, jak że Akade
mia pragska o j e d e n  r o k  t y l k o  krakowską wy
przedziła (str. 86) 3), albo że Ludwik w P e t e r s 
b u r g u  (powinno być Preazburgu) przymierze 
przeciw Karolowi IY układał (itr. 88), uważamy 
za proate lapsus calami i pomyłki drukarskie.

Dział ekonomiczny.
Kwestye cłowe w Hosyi.

(Dokończenie.)

„W szelako system wolnego handlu tembardziej 
ni# odpowiada wymogom chwili. Szkodliwość tej 
doktryny wymownie ujaw niła się w niedawnej 
jeszcze przeszłości; nadto obecnie zniesienie ceł 
wprowadziłoby dotkliwe zamięazanie w gospodar
stwie paóstwowem i społecznem. Przedewszyst- 
k itm  powiększyłoby się obdłużenie skarbu za
granicą, a wywóz produktów o tyle tylko mógł
by wzróśó, o ile nieurodzaj w Europie wzmocnił
by popyt na zboże i zmusił do zaprzestania wal
ki cłowej w Niemczech.

„Zresztą, bądź co bądź, rosyjskie wyroby fa
bryczne pod względem dobroci i przyatępności 
cen śmiało już mogą konkurować z zagraniczne- 
mi towarami, dopuszczenie których na targowice 
ros. z opłatą niskiego c ła , zrujnowałoby nieje
dną gałęź rodzimego wewnętrznego przemysłu. 
Przeciwni# wyroby swojski# mogłyby skutecznie 
współzawodniczyć z cudzoziemskiemi nie tylko 
w Azyi, ale nawet w Europie, gdyby rząd zgo
dził się na zastosowanie ceł zwrotnych przy wy
wozie, jak to jest z cukrem i okowitą.

„W reszcie ze względu na obecne stosunki m ię
dzy państwami, zniesienie ceł w Rosyi byłoby 
niewczesną wspaniałomyślnością. Oprócz jednej 
Anglii, która rozwinąwszy pod ocnroną ceł pro
tekcyjnych przem ysł narodowy, trzyma się obe
cnie polityki wolnego h and lu , wszystkie iune 
państwa stosują zasady protekcyi cłowej.

„Scany Zjednoczone Ameryki w ytrwały w tej 
polityce od 1862 i dzięki tem u stworzyły naro
dowy przem ysł, wytworami którego zaopatrują 
wazy.itki# międzynarodowe targowice świata i u- 
morzyły %  części wielomiliardowego długu pań
stwowego.

„Francya po wojnie 1870-71 natychmiast jęła 
się podwyżazenia taryfy c łow ej, obniżonej przez 
Napoleona III, hołdującego systemowi mancze- 
sterskiej szkoły, i dzięki Thiersowi, propagujące
mu eystem ochronny, mogła poprawić nadszar- 
pane finanse, zmniejszyć deficyt budżetowy i 
protegować przem ysł krajowy przeciw napływowi 
zagranicznych fabrykatów.

„Niemcy przekształciły swoją taryfę i zapro
wadziły u siebie system walki cłowej dla zmu
szenia sąsiadów do ustępstw  handlowych i poli
tycznych.

„Austro-W ęgry, W łochy, Rum unia i t. d. nie 
zostały w tyle przy zaprowadzeniu ceł wysokich, 
zrywając zawarte z iunem i państwami traktaty 
handlowe.

„Czyż wobec tych dążności całego świata go
dzi się obecnie zalecać system cłowy liberalny dla 
Roayi? a z drugiej strony czyż można pomimo 
faktów wyżej przytoczonych, dowodzących szko
dliwości prohibicyjiio-ochronnego systemu dla nas 
jąć się tej polityki?

„Ani je d n a , ani druga ostateczność nie je s t 
odpowiednią dla wszechstronnego rozwoju rosyj
skich stosunków ekonomicznych. Ochrona jest 
konieczną dla podtrzymania młodego jeszcze i 
niedostatecznie samodzielnego przemysłu narodo
wego, tudzież leży w interesie skarbu państwo
wego. Z drugiej strony wszakże dążnośó protego
wania przemysłu jeanej części kraju przez usta
nowienie ceł różniczkowych dla drugich prowin-

cyj, okazałaby się wielce szkodliwą, nie tylko pod 
względem jedności państwa przez takie upośle
dzenie jednych na korzyść drugich, lecz i pod 
względem moralności i porządku rzeczy; bo takie 
postępowanie wyrodziłoby monopolistyczne sto
sunki ze szkodą dla konsumentów, przez ustano
wienie dowolnych cen za towary. Owszem przy 
równych warunkach, obowiązkach i prawach wol
na konkurencja reguluje ceny na ta rg u , emula- 
cya zaś wpływa na udoskonalenie wytworów, 
z czego powinno korzystać społeczeństwo, które
go interesy w danym razie przy rewizyi systemu 
i taryfy cłowej powinien reprezentować handlu
jący i kupiec w charakterze pośrednika pomię
dzy producentem  i konsumentem.

„Jeżeli w pracy, którą mamy się zajmować, 
trzymać się będziemy zasad bezstronnej sprawie
dliwości , jeieli odrzucimy dążność ostateczności 
w system ie protekcyjnym , to wnioski i uwagi 
nasze będą należycie przez rząd uwzględnione i 
praca nasza nie będzie darem ną".

Przytoczyliśmy ustęp powyższy z um ysłu dla 
scharakteryzowania dążności i poglądów ekono
micznych, jakie się uwydatniły w łonie peters
burskiego przemysłowego grona doradczego, któ
re jest z powołania i przeznaczenia swego równo- 
rzędnem  z niemiecką Radą gospodarską. Każdy 
p rzy zn a , że trzeźwość poglądu jest po stronie 
doradców petersburskich.

N a zakończenie dodamy, że ostatnia uwaga 
przewodniczącego odnosi się do grona Rosyan, 
kierujących się w sprawach handlowo przem ysło
wych raczej zawziętością- polityczno-narodową 
względem Polski, niż rachunkiem  kupieckim i 
domagających się albo gpecyalnych przywilejów 
dla przem ysłu w prowincyach właściwej Rosyi 
za D nieprem  i Dźwiną, albo nałożenia większych 
ciężarów na przemysł w ziemiach, polskien N ie
dorzeczność takich żądań uznają roztropni R o sja 
nie sami.

‘) P.równ. J. Szujskiego : Najstarsze księgi miasta Kra
kowa od r. 1300—1400. W Krakowie 1878 

*) Tamże,
8) Uniwersytet pragski założono w r. 1348, ki akowski 

1164.

Ceny zbóż I produktów na glełdzia wfadsńskte
ód 5 listop. do 11 listopada.

R z e p a k  za 100 kilogrm. na paździer.-wrzesień 
12*55 —  12 60 , na luty-marzeo 12 4 0 — 12 50.

P s z e n i c a  na wiosnę 7*68 — 7*70, na maj- 
czerwieo 7 75 —7*80.

Ż y t o  na wieanę 6*18—6 20, na maj-czerwiec 
6 3 0 - 6 3 5 .

O w i e *  na wiosnę 6 .0 5 —6*07, na maj-czerwieo 
6 1 0 — 6 1 5 . '

K u k u r u d z a  na wrzesień-paździer. 6*25 — 6 50 
na maj-czerwieo 6 26 — 6*28.

J ę c z m i e ń  morawaki prima 7 7 5 — 8 50, śreJri 
6-75— 7-25.

K o n o p i e .  Za 100 kilogrn. węgierskie suruw# 
26*00 — 33 00, galicyjskie surowe 20 00 — 30 00, 
czesane 30 '00— 4 0 -00, włoskie, czesane, wyborowe 
98 0 0 — 1 1 2 — Usposobieni# spokojne.

Oh mi e l .  Za 50 klgr. Zateoki miejski z r. 1887 
145’— 150*, podmiejski 140*— 145*, wiejski 130 00 
óo 135 00, zieloay 35 —40.

Ko n i o s z a  100 kilgr. Styryjski czerwony czy
szczony 48 do 50, włoski 48 — do 52-—

L u c e r n a  I  aorty za 100 kilogr. włoska 54-— 
óo 6 0 ’— , tranenska 84 — do 88*— , węgierska 
56-— 60 złr. czeska biała 4 0 1— do 58*— . 
banaoki 12 00 —14 00.

N a f t a .  W i e d e ń .  Z a '100 klgr. ameryk. na 
20 procent tary incl. cło 22*75 — 23 00 na 
Jworou; galicyjska 19*75—20 00, rosyjska 20*75 Ie 
21*00. Usposobienie mdłe.

S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów w miej
scu 25*45— 25*65. Usposobienie spokojne.

O l e j  l n i a n y .  Za 100 kilo 32 5 0 —33 00.
N a f t a .  Za 100 kilogr. gotowa, galicyjska 19*75 

do 19*80, prima kaukazka z Tryjestu w cysternie po 
4*90 do 5 00, amerykańska 22*00 —22 25.

O l e j  r z e p a k o w y .  Za 100 kilogramów zaraz 
30 0 0 —30*50, na styozeń-kwieoień 30*50 — 31*00. 
Usposobienie spokojne.

S m a l e c  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogramów 
w miejsou za towar przedni 60*00—61 00 Usposo
bienie spokejne.

Ł ó j. Za 100 kilog I sorty 32 0 0 —33*50.

Na targowicach wiedeńskich w tygodniu ubie
głym było: 3295 sztuk bydła regatege po 82 do 
60 złr. za eetn. m etr.; 2735 sztuk oieląt zabitych 
pe 36 de 58 cetn. za kil. i 107 żywych po 36 
de 46 cetn .; 771 ewiec zabitych po 18 do 50 
cetn. za kilgr. i 1641 żywych po 5 de 17 złr. za 
p arę ; wr, szeie 987 sztuk świń zabitysh po 88 de 
50 uein. i 12.422 żywych pe 22 de 42 cetm. za 
kile bez pedatku konsumcyjnego.

Telegramy „Nowej Reformy1;
{Prywatne.}

Wiedeń, 15 listopada. Gefieralny adwokat 
Gzyszczan mianowany członkiem Senatu galicyj
skiego przy najwyższym trybunale sądowym.

W trybunale kasacyjnym potwierdzono dziś wy
rok w sprawie Urbana, zasądzający tegoż na rok 
jeden  więzienia.

U rban był dyrektorem kasy zaliczkowej w 
Stanisławowie.

Warszawa, 15 listopada. Straż graniczna we
dług galicyjsko-rosyjskiej granicy będzie wwrótce 
znacznie ze strony rosyjskiej pomnożoną. Nud 
Wisłą będzie straż graniczna zaopatrzoną w czół
na , ażeby mogła skuteczniej ścigać przem ytni
ków.

Warszawa, 15 listopada. W szystkie rosyjskie 
konsulaty w Niemczech i Austro-W ęgrzech otrzy
mały polecenie dostarczyć rządowi rosyjskiemu 
dat, odnoszących się do familijnych, społecznych 
i majątkowych stosunków poddanych rosyjskich 
w tych państwach zamieszkałych.

Paryi, 15 listopada. M inister sprawiedliwości 
Mazean ma ustąpić. Również słychać, że Rouvier 
obejmie tekę ministerswa spraw wewnętrznych, 
zaś Heredia tekę skarbu.

Rzym, 15 listodada. Pielgrzymów francuzkieh, 
przybyłych tu z powodu jubileuszu papieskiego, 
przyjęto na dworcu tamtejszym niepi zyjaznemi i 
wielce hałaśliwemi dem onstracjam i.

Konstantynopol. 15 listopada. Francya i A n
glia są gotowe uczynić Turcyi ustępstw a w spra
wie anglo-francuskiej konwencyi dotyczącej kana
łu sutzkiego, mianowicie w kierunku silniejszego 
zaznaczenia praw zwierzchniczych sułtana.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 15 listopada. Na posiedzeniu kom isji 
budżetowej delegacji austryackiej interpeluje Fal- 
kenhayu o użyciu nadzwyczajnego kredytu 52%  
milionów, na co udziela m inister wojny wyczer- 
pująsych wyjaśnień, upraszając o zważanie na 
ich psufny charakter. W yjaśnienia m inistra ko
m isja przyjmuje do wiadomości i na wniosek 
Falkenhayna uchwala, że kredyt co do niezuży- 
tej sumy gaśnie. W generalnej dyskusji nad wy
datkami na wojsko omawia Sturm  w sposób sym 
patyczny dla ministra wojny, różne kwestye do
tyczące armii i wnesi wznowienie rezolucji o po
lepszenie pożywienia dla żołnierzy. —  M inister 
wojny zbija zarzuty o niepom yślnych stosunkach 
zdrowotnych w armii i podaje odnośne sta tysty
czne daty, twierdzi, że pewne braki w tym kie 
runku leżą nie w nadm iernem  na tężen iu , lecz 
w ogólnych warunkach zdrowotnych, których u- 
chylenis nie jest w mocy zarządu wojskowego; 
warunki te częściowej poprawie już uległy przez 
powołanie czwartej klasy wieku; zresztą odnośne 
wnioski będą postawione przy mającej wkrótce 
nastąpić rewizyi wojskowej. W kwestyi wprowa
dzenia wieczornej zupy dla żołnierzy musi m i
nister z uwagi na wskazówki obu rządów na fi- 

ansowe położenie, swoje osobiste zdanie po
więzić. W  dyskusyi specyalnej, na liczne uwa

gi, oświadcza m inister, że odpowiednie władze 
zgodziły się już zupełnie na zasadnicze podsta
wy nowej procedury k a rn e j; co się tyczy, wzmian
kowanych przez deleg. Sturm a częstych eksce
sów wojskowych, są one w najwyższym stopniu 
pożałowania godne, lecz mimo, iż dla ukrócenia 
ich wszystko się czyni, podobne wypadki zdarza
ją  się i między cywilnemi osobami. M inister 
wojny wyraża żal z powodu teudencyi niektó
rych dzienników do wynajdywania podobnych a 
nieprawdziwych wydarzeń jak owa rzekoma bija
tyka w koszarach Karola w Budapeszcie, w któ
rej ani słowa prawdy nie było.

Wiedeń, 15 listopada. (Ciąg dalszy wczorajsze
go posiedzenia delegacji ausiryackiej.) Oo do u- 
względniania przemysłu drobnego przy dostawach 
dla armii odwołuje się m inister wojny na swoje 
dawniejsze wyjaśnienia, według których zape
wnienia dostaw dla drobnych przemysłowców nie 
można domagać się w takim stopniu, jak to się 
dzitje  u wielkich spółek. Jednakowoż ze wzglę
du na ag itacye , wymierzone przeciw wielkim 
spółkom, m inister wojny wziął pod rozwagę sy
stem decentralizacyjny dla przyszłego okresu do
staw w przypuszczeniu, że może wielkie spółki 
dadzą się rozdzielić na m niejsze, atoli m inister 
nie wie jeszcze, czy się to da zrobić.

Następnie zaznacza m in is te r, że w ostatnich 
latach wzrosła znacznie liczba lekarzy wojsko
wych.

Po wysłuchaniu takich wyjaśnień przyjęto ca
ły  budżet zwyczajny bez zmiany. Również przy
jęto rezolucyę o polepszeniu żywności wojska.

Wiedeń, 15 listopada. Dzisiejsza FPiener Ztg  
ogłasza nom inację generalnego adwokata przy 
najwyższym trybunale O z y s z c z a n a  i radcę są
du apelacyjnego S t r u m i e ń s k i e g o  na radców 
dworu przy najwyższym trybunale.

Prezydent eądu obwodowego w Przem yślu 
P  r  e s s e n otrzymał ty tu ł i charakter radcy 
dworu.

Praga, 15 listopada. Przybył tu  arcybiskup 
wrocławski dr. Kopp i wysiadł w pałacu arcybi
skupa.

Berlin. 15 listopada. Dla uczczenia obojga car
stwa zapowiedziano ewentualnie ucztę galową i. 
uroczyste przedstawienie w teatrze.

Paryż, 15 listopada. Na wczorajszej sesyi par
la m e n ta rn e j komisyi śledczej Rochefort obwinił 
W ilsona o wzięcie znacznych łapówek od rodzi
ny Beilliere. — Redaktor dziennika Paris Lau- 
rent, przesłuchiwany w tejże komisyi porobił ró

wnież ważne zeznania. Członkowie komisyi po 
posiedzeniu wyrażali s ię , że sprawa przybiera 
zwrot poważny.

Komisya przez osobną uchwałę poleciła swe
mu prezydentowi i dwu członkom , aby jeden 
z zarzutów uczynionych przez redaktora Lauren- 
ta bezzwłocznie spisali.

Zapewniają tu prawie powszechnie, że na dzi
siejszej sesyi Izby pojawi się wniosek o pozwo- 
enie do sądowego ścigania Wilsona.

Paryż, 15 listopada. Doniesienie dzienników 
wczorajszych, że wstępne śledztwo wykazało po
trzebę sądowego ścigania W ilsona , wywołało w 
cołach parlam entarnych wielkie zaniepokojenie z 
obawy o przesilenie prezydentury.

W spiawie o kupczenie orderami senator d’An- 
dlau skazany zaocznie na pięć lat, a p. R&lazzi 
na trzynastomiesięczne więzienie.

Paryż, 15 listopada. Zapewniają, że komisya 
śledcza zachowuje w tajemnicy część zeznań Lau- 
rentz’a, które obejmują oświadczenie, że w Paryżu 
istnieją dowody na fak t, iż W ilson w łączności 
z gen. d’Andlau wyjednał z* kwotę 80.000 flan 
ków odznaczenie orderowe dla pewnego wielkie
go posiadacza dóor.

Członkowie komisyi udali się do sędziego śled
czego i zażądali zabrania i opieczętowania tych 
dokumentów. Dziennik Pa  ta?, odpowiadając na 
uwagi niektórych dzienników, domagających się 
dym isji G rery’ego, twierdzi, iż Grevy powinien 
pozostać na stanowisku prezydenta. „Nie lękając 
się — mówi ten dz.ennik — by przyszłe wy
padki zadały kłam naszym słow om , możemy za
pewnić, iż G m y  nie ustąpi".

W iększa część dzienników utrzym uje, ze nale
ży jak najprędzej położyć kres skandalom , pod
kopującym życie publiczne we F ran c ji.

Rzym, 15 listopada. Następca tronu niemiec
kiego z powodu dżdżystej niepogody nie używał 
wczoraj przechadzki; stan zdrowia bez zmiany. 
Mackenzie wkrótce wyjeżdża. Papież przyjmował 
wczoraj na audyencyi hrabiego Paara.

Londyn, 15 listopada. Uwięzieni z powodu za- 
wczorajszych zaburzeń, częścią na kary pieniężne, 
częścią na więzienie aż do jednego roku skazani. 
Deputewany Graham za kaucyą wypuszczony z 
aresztu.

Kair, 15 listopada Br. Yetsera, członek komi
syi międzynarodowej długu egipskiego, tknięty 
przeszłego tygodnia paraliżem, um arł tu wczoraj.

S p m t r z e i e i i i a  m e t e o r o l o g i c z n e
fpodług Obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 15 listopada.
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U w a g i .  Deszcz z przerwami.

K u rsa  telegraficzne.
V a | l « i d a l «  t r l a j u ń a k l i

dnia 14 listopada 1887.
Kun w wal. 

auztr.
ałr. ot.

Zjednoczony dług w papierach . . 81 —

Zjednoczony dług w srebrze . . . Hi 35
Austryacka renta złota . . . . 111 85
5 %  auscryacka ren ta  (marcowa) . . 96 20
Akcye banku austro-węgierskiego 888 ■ —
Akcye kredytowe ............................... 295 60
Londyn .................................................. 125 75
S r e b r o ........................................................ — —

20-to frankówki za sztukę . . . . 9 9 5 %
Dukaty austry&cirie . . . 5 93
Banknoty banku niemiec. za 100 m. 61 70

Odpowiedzialny Redaktor: 
ladeu sz Bomanowicz 

Wydawca: O r . Lesław Borońskl.
Rubryka „Nadesłane" nie pochoozi od Redak- 

cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

N ADESŁANE.

Dr. Karol Goebel
Docent dentysty ki w uniwersytecie Jagiellońskim 

ordynuje oa 9 do l-szej i oo 3 do 5-tej.
Plac W W . Świętych, 1. 10, I  piętro.

(1998 2 6)

K r a k ó w , d n ia  15/11.
(Bez bieżącego kuponu.)

Kuble papierowe rosyjsKie za ±00 rubli 
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20-to frankówki z ł o t a .................................
6% Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
41/, % Pożyczka krajowa galic. „ „ 100
5% Obligacye indeum. gal. za złr. 100 k. m. 
i 1lt% Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
5% Obligi komunalne . . . .  I Einis. 
4% Listy zastawne Tow. ki od. ziem.
4%
5x/*‘
4%
6 *
5 *
5*

II Ser.

„ Bankn hip......................
„ „ z prom. 10%
„ „ zwr. za 40 lat
„ Król. Pol. za rnbli 100 

likwidac. „ „ „ „ 100

L w ó w  d n ia  4/11.
(Bez I ieząeeg > kuponu.)

Akeye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
•m Listy zast. Tow. kred. ziem. za złr. 100
'l,% n „ o „ .  , 100

y< n r  n n n r  100
*/»% Listy zast. Banku kraj. „ „ 100
% Listy zast. Banku hipot. gal. „ „ 100 
% Obligacye indemn. galic. za zł. 100 iu_ k. 
' h % Obligacje pożyczki kraj. za złr.
* midig. komun. Banku kraj. „

płacą żądają

110 111
61 25 61 75

9 90 10
10*2 — 104 __
94 50 95 25

103 50 105 _
94 7o 95 25
99 76 100 50
94 70 95 50
91 25 92 25
98 25 96 75

100 50 101 25

102 25 103 2p
99 40 99 90
99 25 100 —
89 50 91

282 284
101 40 101 40
95 60 96 50
91 25 92 25
95 96 - -
99 40 100 40

104 — 105
93 75 94 75

100 100 50

W a r sz a w a , d n ia  14/11.
(Bez bieżącego kuponu.)

5% Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
4% Listy likwidacyjne . . „ „ 100
5% Listy zast. Warszawy I E m .„ „ 100
5% „ „ „ II „ „ ,  100

- • - m  - - - JSS5% „ „ „ IV „ „ „ 100

W ie d e ń , d n ia  14/11. 
Obl i g i  d ł u g u  p n ś e t w a

bez bieżącego kuponu.
5 >  Kenta austr .papier, ab 16% za złr. 100
5% „ „ srebrna „ „  „ 100
i *  „  „ złota . . . „  „ 100
5% » „ papier, nowa „ „ 100
4 % Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 % za 100
5% ,  „ 1860 „ 500 „ „ „ 100
5% „ „ 1860 „ 100 „ „ „ 100

,  1864 bez % całe „ „ 100
„ „ 18( i bez % pół „ „ 1 0 0

Obligacye korony węgierskiej.
4% Renta ztito  na 1000 złr. za złr. 100 
5% „ papierowa . , • „  „ 100
5% Obi. w.Osib. z ±876 w zł. ab 10% ese.100 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. „ „ 100

» n n n 50 „ „ „ 100
4% Losy Cisańskie (Theiss-Reg.) „  „ 100

płacą żądają

81 
82 35 

U l  86 
96 20 

130 50 
134 60 
138 7 
170 25 
170 26

98 65 
85 6 

112 26 
122 90
122 50
123 20

81
83

112
96

131
135
1»9
170
171

s8
85

112
153
123
123

Obligacye Indemnlzaeyjne.
5 % Obi. ind. ab 10 % esc. Gaiioyi za luO m.k.
5% * „ „ 10% „ Buków. „ MO „ „
5% „ „ „ 7% „ Siedm. „ 100 „ „
5 % „ „ „ 7% „ Węgier. „ 100 „ „

Różne inne pożyczki.*
5% Losy Donau-Regulir z 1870 za sztukę 1
5% Pożyczka „ z 1878 „ „ 1
3 % Serboka poż. pr. po 100 fran. „ „ 1
0% Losy tureokie pr. 400 „ „ „ 1

Listy zńsławne.
47,%  Bank krajowy galicyjski za złr. 
5% „ „ obi. komun. „ „
5% Banku hip. gal. z 10% pr. „ „
5% „ „ 40-letnie . „ „
47 , * Boden-Credit allgem. ost. „ „
3% Boden-Credit allg. ost. z pr. „ „
4% Galic. Te w. kredyt, ziemsk. „ „
47, % n „ n n » n
5% Gal. Tow. kred. ziem. staro „ „
5% Banku austro-węgierskiego „ „
4 /, % „ n n » n
4% o M rt n ,
4% Banku bip. węg. z premią „ „

104 20 
104 60 
104 25 
104 70

119 50 
105 50 
30 60 
.6 60

100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100

płacą żądają

104 80

105 
105 20

120 
106 50 
3 ' -  
16 90

05
100
102
99

100
102
96
95

101

101
99

104

80

5%
5%
47.
5%
4%
4%
4%
5%
3%
5%
5%
0%

100
103
100
100
102
6
6

101

101
99

106

Obligacye pierwszeństwa kolei.
Albrechta . . .  na auO złr. za 100 
Ferdynanda północ, na 300 „ _ 100

% Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ 
Koszyoko-Bogum. „ 200 „ 
Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10% 
Lwow.-Czern. z 1884 na 300 złr.
Rudolfa w złocie . „ 200 „ 
Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „ —
Lomb. (Sfidb.) na 500 fr. za sztukę 1 
Przem.-Łnp. I. Em na 200 złr. za 100 
Nordosty . . .  * 300 ,  „  100
Moraw.-Szląsk. C.-A. „  300 „ „ 100

100
100
100
100
100
100

L e s y.

Badap. losy Bazylika . na 5 złr. 
i '  f.re 1. dla handln i przem. na 100 złr.
25 K l a r y ................................
25 4% Tow. żegl. Dun. ab 10%
30 K r a k o w s k ie ......................
50 Ofner (miasta Bndyl . ■
20 Czerwonego Krzyża austr.
50 „ „  węgier.
50 Rudolfa . . . . . .

Stanisławowskie . . . .
90 4*/,% Tryesteńskie .
75 4%

40
100

20
40
10

5
10
20

100
50

w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a.

płacą żądają

109 ___ 100 40

m 60 101 ___

101 — 121 75
11 20 11 70
•0 _ 90 40

123 50 124 —

v9 99 -0
143 — 143 75

99 50 UO —

98
—

98 50

,9 9 30
179 - 179 60
48 - - 49 —

116 50 117 50
19 25 19 75
49 25 50 ?5
17 60 17 90
12 — 12 20
19 — 19 60
34 ___ 34 51!

137 — — —

69 75 — —

Ostat
dywid.

6*-
5- 

13*— 
18*— 
*25-25 
38-60

21* -

Akeyt baakewe.
A n g lobank .......................... ua 200 złr.
Bankyerein Wiener . . „ 100 „
Kredyt, dla handlu i przejn- » 160 „
Ereditbanl węg. allgem. „ 200 „
Laenderban- . . .  « . „ 200 „
Austro-węgierakie . . .  „ 600 „
Uuionbank . . . . « . ,  100 „
Galio. Bank hipoteczny . „  200 „

Akoye kolejowa.
10-— Alfold-Fiuma . . . .  na 200 złr.
136m  Ferdynanda Pótuoon. . ,

Franciszka Józefa . . ,
10 50 Karola Ludwika . .
13-50 Lwowako-Ccerniow-Jassy

E lżb ie ty ...........................
7*94 Koszyoko-Bogumińskie .
9-50 Rudolfa
9 94 Siedmiogrodzkie . . .

25 fr. Staatseisenbabn . . .
5 fr. Lombardy (S&dbahn) .

16-25 Żeglnga na Dunajn . .
W a I o t  y.

Dukaty pełne ważne . . . .
20-to f  r n k ó w k i ......................
20-to M arków ki...........................
Pół-Imperyały roz. pełne ważne
Funty sz te rlin g i...........................
Banknoty w ło sk ie ...................
Babie papierów, . . . .  ii

1050
ZOO
210
200
zuO
200
200
200
200
200
500

za sztukę

100

płacą |żądfją

108 25 j 08 75
80 4'! 80 70

275 0 1275 90
281 50 282 —
217 25 217 76
8*8 — 890
207 50 208

—

178 179
2 5 8 8 - 2 5 6 3 -

2u9 75 210 25
219 50 220 25

142 __ 143
185 60 186 _
174 — 174 50
222 50 22i 25

83 75 84 25
344 -- 346 —

5 93 5 95
9 96 9 96

12 33 12 35
10 28 10 30
12 61 12 59
49 25 49 30

110 75 U l



N r. «52. N O W A  R E F O R M A .

Rodzina obywatelska
k to ra a ia  iduzaoyi swy i dzieei osiadła w Kra
kowie, prayjmie kazaego czasu kilku
u< unio*. z niżssego gimnazjum la  miar. em 
rynagrMzeniem, ręeząo za macierzyńską opiekę 

Korepetytor na miejseu. N a żądanie język nie- 
n eoki, irar suski i gra na fortepianie mogą by* 
udzielane. Bliższa wiadomość: ul. 6 w. Jana, 

Jfr. 34, na dole. 1997 1

Górnik
i 20-letnią praktyką w kopalniach , oraz paro
letnią przy budowie studzien, co świadectwami 
udowodnić m o i . , p o d e j m u j e  s i ę  w y k o  
n a n i a . w s . e l k l e g o  .  a d . a j u  s t u d z i e n  
b e z  w z g l ę d u  n a  J a k o ś ć  g r u n t u  

g ł ą b d k o ś ć .
Łaskawe zgłoszenia: Wojciech Jocbymek w 

M lro.te peeita Alwernia. 3003 1

Mieszkania
■kładaj^ee eię z czterech i pięciu pokoi na 1 i 
II piętrze z wszelkiemi wygodami, d o  w y*  

n a j ę c i a  o d  1  s t y e z n i a .
U l i c a  E u b z o w s k a ,  N r .  l O ,  o b o k  

O ©  Z m a r t w y c b s t a ń < ‘6 w  
N a żądanie stajnia i wozownia. 2003 1

Panie i panienki
mogą analeść zajęcie u fabryce brawa* 
tOw tanie i pe za domem. Praktykaue- 

kz poezokiwane.
Ulica Dietlowska , Nr. 44. Bliższa 

wiadomość n stróża. 2000 1 3

Panna
uzdolniona do gospodarstwa

poszukuje miejsca.
Łaskaw* żądania pod adr. J. 8. 500 

posie restante K r a L O w .  2007 1 2

\i(‘inka
posiadająca doskonale J ę z y k  w ł o s k i , mu
zykę i wszelkie roboty, oraz krawieetwo , szuka 

miejsca za cenę lordzo przystępną. 
Wiadomość u Just. z Jędrzejowskich Paulus, 

Wiedeń, Schottengasse, 3. 2008

Lekcye
pojedynczej i podwójnej buehalteryi, oraz lek 
•ye języka niemieckiego udziela się godzina po 
60 et. Leknye zbiorowe taniej. Kurs buehalteryi 
w trzech miesiącach. Zgłeszenia pod K .  B .

w Admin. „N. Jłeformy“. 2009 1 3

R i P I l ł l /  w P0jedynczej i podwójnej 
D l c y i y  buehalteryi, oraz korespon
denc ji w polskim i niemieckim języku 
poszekuje kilkugodzinnego zajęcia.

Zgłoszenia pod K. B. w A dm ini
strac ji „N. Reformy11. 2010 l i

m era io ii
(oryktognostyczny) i9 ee  2 2

z masy ś. p. prof. Dra Al t k a  z 
polecenia sądowego licitando s p r z o -  
dany będzie dnia 18 listopada 
1887 roku o gods. lO przed 
południem w kancelaryi adw. 
Dra Komana Jakubowskiego 
(przy ul. Stolarskiej, L. 13), gdzie także 

bliższej wiadomości zasięgnąć można.

imo nadzwyczajnie podrożaiych 
kawy, sprzedaję bardzo tanio i 
am szezsgóluiej jeden gatunek

wybornej i doskonałej w 
smaku, którą sprzedaje po taniej 
eeme 9 0  c .  za pół kilo i która nawet 
najwięcej wybreday smak znpełnie za- 
dowi lni. 'tprócz tego wszelkie

towary kolonialne
w najlepuym  gatunku po najtań
szych cenach w handlu

W. GOLDWASSERA
w Krakowie Rynek g t ,  L. 5.

lew ary daję także na ksią
żeczki kontowe z terminem wy
płaty miesięcznym. 1937 6

Massage.
Dr. Michał Kaufmann

powróoiwtzy z Marienbadu leezy jak w latach 
zeszłych choroby stawów, mięónl i nerwów (ner
wobóle, kurcze, porażenia), jaketeż atonię kiszek 
I otyłoś* za pum.cą ithęeienia (Massage), we 

dłag metody Mergera w Amsterdamie. 
Mieszka na ulloy Grodzkiej, Nr. 32, w domu 

Wg# Kaczmartkiogt I przyjmuje od gedziny 2 
do 4  paptłudnlu. 1769 16 37

Opuścił prasę

V olapiik
C z ę ś « II.

Ćwiczenia polsko-volapiik i yolapuko- 
polskie 1919 8 12

C zesław a C zyńskiego. 
OwTiia SB o s u t ó w .

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

1 Materye » 
na aparata kościelne P
oraz wszelkie w zakres ten wchodzące 
Przybory, j a k : Tuwainle, S tały, słupy aa 
Ornatów 1 Kap, Gaiany, Frendzle, Kutasy
i t. p poleoamy w gatunkach aolryoh i 
trwałych , wytrzymujących rzetelną kon- 

kurencjq
G jiow » aparata wykończamy najdokła

dniej według przsplsanycn wsorew "zyb- 
ko w j własnej pracowni. 1884 4 6

Porębski &  Zim ler
Kraków, Rynek gł., I. 7.

Praktykant gospodarczy
zatrudniony od lat 3 w jadnem  z wzo- 
rowyah gospodarstw , pragnie zmienić 
miejsc* dla większej praktyki w G alicji 

Zachodniej. 1990 2 6 
Zgłoszenia przyjmuje przez grzeczność 

Adm in. ,N . Reform y11 pod lit. X .  Z .

C E N N IK  T O W A R Ó W

MAGAZYNU JÓZEFA RUDNICKIEGO
w  K r a k o w ie , R y n e k , H ote l D rezdeń sk i.

4

Koszule szyrtingowe w najlepszym gatunku 
Tuzin 20 złr., 24 złr. i 30 złr.

Koszule szyrtingowe z kołnierzykiem i man
kietami. Tuzin 30 złr., 36 złr. i 42 złr. 

Koszulo szyrtingowe z webowemi przodami 
42, 48 i 56 złr. Płóeionue <0, 66 i 72 złr. 

Kalesony płócienue. Tuzin 18, 20 i 24 złr.
Dymkowe, tuzin 24 złr. i 30 złr. 

Mankietów poczwórnych tuzin 4 złr. 25 cnt.
1 4 złr. 50 cent. Płóciennych 5 i 6 złr. 

Kołnierzyków poczwórnych tuzin 2 złr. 50 et.
2 zł. 80 et. i 3 zł. Płóciennych zł 5-60 

Skarpetę,, bawełnianych tuzin 4 złr., 5 złr.
i 6 złr. Nieiauyeh tuzin 8, 10 i 12 złr. 

Skarpntek jedwabnych tuzin 24 złr., 30 złr..
36 złr. i 48 złr.

Chustek płóciennych tuzin 3, 4, 5, 6, 8, 10 
do 20 złr. Batystowych tuziu 8 do 30 złr. 

Kaltuze rosyjskie męzkie para 3 do 8 złr.
Damskie złr. 2-30, 3 50 i złr. 5 50. 

Parasole jedwabne od 4 do 25 złr. Wełniane 
od złr. 150 ct., 2 złr. do 4 złr. 50 et. 

Płaszcze gumewe angielskie 12, 20 de 50 złr. 
Szelki para ed 49 centów do 4 złr.
Spinki do mankietów od 15 eent do 6 złr. 
Kaftaniki tryk* towe od 60 eent. do 4 złr. 
Kaftaniki jedwabne 5, 6, 8 do 12 złr. 
Koszulki jedwabne 12 złr., 15 złr. i 16 złr. 
Kapelusze męzkis su 1 złr. 26 et. de 8 złr. 
Pledy od 6 złr. de 48 zir.

Krawatki męzkie od 20 centów do 4 złr. 
NbC6S8ery de podróży od 2 złr. do 12 złr. 
Torby z przybor&mi od 15 złr. do 150 złr. 
Kuferki ręezne od 3 złr. do 40 złr.
Kuferki drewniane od 10 z<r. do 40 złr. 
Szczotki de sukien od 6S centów do 3 złr 
Szczotki do włosów od 40 eent. do 5 złr. 
Szczotki do zębów i paznogei od 10 e. do 2 złr. 
P rzeicieraala skórzane od 14 do 60 złr.
K iftaniki i Spsdnie .kurzane S złr 12 złr.

16 złr., 25 złr i 40 złr.
Poduszki safianowe od i złr. do 8 złr. 
Portmonsty od 40 centów de 6 złr.
Pularesy od 60 contów do 10 złr.
Etui na cygara, papierosy itp. od 60 e. do 18 zł 
Płótna na rzeczy ed 2 złr do 14 złr.
Worał na bieliznę i futra 8, 10 i 15 złr. 
Maszynki de prasowania spodni 9 złr. 
Kamasze sukienne ed 2 do 6 z ł r , jo polewa

nia lub do konnej jazdy od 2.50 do 10 zł. 
Pantofalki raune męzkie i damskie od 1 złr. 

49 eent. do 4 złr., do kąpieli koraowe 
para 2 złr., 2 złr. 59 cent. i 3 złr.

Gąbki do mycia od 30 centów do 6 złr. 
Szlafroki męzkie ed 20 złr. do 35 złr.
Talia kart uo preferansa ed 40 ct. do słr l ‘»0. 
Talia kart whista 60 et., 5 et. i 1 złr. 
Talia k art do taroka 90 e., 1 zł. i 1 zł. 50 e. 
Kasetki z muzyką * b utworach 3* de 55 złr. 
Kasetki z muzyką o 8 utworach 55 do 80 złr.

W szech nauk lekarskich

Dr. Bronisław Chwistek
lekarz chorób kobiecych

osiadł w Krakowie 
i ordynuje od godz. 2—3 po południu 

Ul. Szewska, Nr. 14. 1931 4

Seminarzystka 1992 2

hklad aryatouów, bero fonów 1 nut do tychże. 
MAN0PAN1' najnowszy instrument muzyczny do nauki tańców bardzo od

powiedni, z 12 nutami, 28 złr.
1E  W  I O Z K I

angielskie z 2 gui.kami złr. 2, 2 56 i 2 80: 
damskie (2 g.) 1 słr. (3 g.) 130 (4 g )  P40 itd. 
damskie jedwabne ed złr. 120 do złr. 4 50.

, glace zwyczajne, para 1 złr. i 1 złr. 21 et.
1 męzkie e dwóch guzikaoh 1, dO 1 złr. 30 e.
' etęonowane z haez»kiem 140, 180 i 2 złr.

1 ^ "  O e n y  s t a le .
1872 6 l i  ZAKŁAD BO PRANIA RĘKAWICZE

Francilszek Titl
skład fabryczny przednich sukien i towarów wełnianych

1 w Bernit (Morawa) Grosser Piatz, Nr. 19,
poleca swój najlepiej dobrany skład na każdą porę roku, jako też s u k n a  
n a  c a ł o  w y p r a w y  i  k o s t i u m y  l l b c r y j n e  t a k  d l a  s ł u ż b y  
p a ń s t w a ,  jako też d l a  n r s ę d ó w  l a a o w y c h ,  s t r a ż y  o g n i o 

w y c h  i t. d. — Wzory bezpłatnie.
B a ł o ż o n y  w  r o k u  I M G .  .< 121* 32 40

c d o o o o o o o o c :

Upeeyalnie dla Jiaui!
Niniejszem mam zaszczyt donieść Sz. P. T. Publiczności, że na obecny 

sezon zaopatrzyłam mój sklep modni irski w bugaty wybór modnych kapeluszy, 
gustow nie ubranych, jakoteż nieubranycb. Nadto znajduje się u mnie wielki 
zapas wszelkich przyborów w zakres m odniarski wchodzących. Jako t o : aksa- ( 
mity, plusze, wstążki, kwiaty, pióra itd. Ceny konkurencyjne.

Wazelkie zamówienia z prowineyi uskuteczniam odwrotną pocztą.
Leonora W eiss lita ,

1969 3 9 w Krakowie, plac WW. Świętych, I , (obok Magistratu)
^3B5S=Oi Sfc: -©= «£::=#=-i

D O O O O O O C O O O O C

S Ł L L E R  i M E N A S C H E
w K rakow ie, przy ulicy G rodzkiej, L . 71,

poleraią swój bogato zaopatrzouy

do okien różnej grubości.

L I N  T  K tt
pojedynczej i podwójnej grubości, tak w ram ach orzechowych, 

jako tt-ż : pozłacanych. 453 90 ifto

Konsolki z płytami marmurowemi i i  p.

Wielki skład Ustaw do ram w r ó M  tiesaaial
J T  FABRYCZNY SKŁAD FASTY WOSKOWEJ D8 ZAPUSZCZANIA POSADZEK. - R g

ANDRZEJ SCHUI12
tf Krakowie H ;nck Kr. 82.

SKŁAD TOWAEOW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
wielki wybór Paciorków I Kortll szklannyoh

Guzików, Jedw abiu, Nici, Bawełny i inuych potrzeb do szycia i haftu.

Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre
wnianych i szklar.nych,

Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików.
PRZYBORY DO BOBIENIA KW IATÓW  

Liście papierowe I Batystowe, Papiery kalorewe i Bibułki
w najlepszyoh gatunkach.

Igły, Nożyczki, Scy zoryki, Noże i Brzytwy angielskie
Papiery  i Płótno introligatorskie,

W SZELKIE PRZYBORY PIŚM IENNE i RYSUNKOWE.
Złoto d* robót pozłotniczyoh, farby I lakiery. 1279 269 300- 

" Zamiejscowo obstalunki natychmiast załatwia. T l _

C
¥

i  m r Handel założony 1774 r o k u .

ukończona, zuająea dokładnie język niemieak 
posznknje lekcyj. Bliższa wiadomość 

portyera kolei północnej (wchód zperenu).

H Maż kmowowdi
kilka tysięcy sztuk ja b ło n i, grusz , śliw 
(ręglotów) , w iśn i, czereśn i, najszlache 
tnisjszych gatunków. 6-letnich, owoc już 
przynoszących, z koroną na 1 m atr sze 
rokości, po 40 i 50 ct. ; dalej jasiony 
jaw o ry , kasztany po 3 0 , 35 i 40 ct 
Krzaki win praw dziw ych, 5-l*tnicb, oc 
15 do 20 ct., win dzikich, od 5 do 10 
ct., nareszcie róże 6-letuie * koroną, na 
1 matr szerokie, przeróżnych gatunków 
(śliczne okazy) po 50 do 80 ct. za sztukę 

A l o j s y  M e i n z l ,  
zarządca ogrodów w Zatorze.

Poczta i kolej w miejscu. 1890 4 5

f .
krawitc cywilny i wajtktwy

Areżśss, ml. ćw. Anny, l. s, 
pelees rsg sts  zss^atn say  skład wszel
kiego roćaaju suifsnaów, jaketeż wzzelkie 
artykuły dla e. k. sfieerów, urzędników 

wojzkswyek i sywilnyek.
M T  C e n y  s m t a i k s w a s e .  K  

1907 16 20

Powóz
półkryty, z fabryki N eutitschei, używany, lekki 
na jednego lub pnrę koni, lanui r o s y j s k i e  
lekkie, na parę kon i, oraz szory angCel 
zkte, wszyatko w dobrym stanie, za przy 
stępną senę , razem lub pojedynczo , do 

sprzedania. 1991 2 2 
Bliższa wiadomość u lakiernika A. Olka- 

szewskiego, Smoleńsk, Nr. 9.

Z Budapesztu.
Wysyłam obecnie świeże tewary po 5 kilo 

franko.
4*/, kl. jabłek . . . . .  *d złr. 1-50 
41/, ki. gruszek . . . . *d złr. 180—2 50
4*,',, kl. kawy Ceylon. . .  od złr. 9 80 10-: 0 
6 złsików kompotów . . .  od złr, 2-60—2-80 
4*/1# kl. krupek psrłswych . ed złr. i-40 —160 
4*/10 kl. krochmalu pszennego . . . złr. 1-65
4 '/ ,  kl. krochmalu ryżoweg* . . . złr. 2 10

kl. makaronu węgierskiego . . złr. 2-15
41/.J kl. makaronu włozkiego . . . złr. 2 70
4*/,, ki. migdałów iłodkieh od złr. 6’-------7 —
6 butslek oliwy świeżej . . od złr. 3 40—3 80 
4Va kl- p w ld sł . . .  od złr. 1 5 0 —1’80 
4*/lu kl. śilwok suszonyeh . od złr. 16 0 —2 20
6 butelek óllwswicy pół litr. od złr. I- 4 —
6 butelek jałowcówkl pół litr. od złr. 8 — 10- — 
6 butelek koniaku węgierskiego pół litr. rłr. 5-20 
6 but. koniaku frane. pół. litr. ed złr 4 ’12 16 
4®/10 kl. słoilny wędzouej . ed złr. 3 60—8 80 
4 '/10 kl. słoniny solonej. . *d złr. 3 40—2 60

2/l t  kl. smalcu najeelniejszsge ed złr. 3 70—2 90 
5 kl. śledzi raarynowanyeh od złi. 2 40—2 60 

kl. msskali . . .  .o d  złr I - t0 —240
kl. w inogroa......................od złr. 2--------2 50

Cenniki wysyłam franko.
Tomaiz Gnrowlcs , 

1012 5 10 VII., Kiraiyutcza, 23.

2arebek popłatny!
Poszukujemy rzetelnych ssók d» sprzeda

ży prawnie dszwolonych losow premiowych 
dsjąe wytską pi-owizyę ewentual

nie Uałą pensyę
Hauptstadtische Wechselstuben- 

Geseilschaft 1836 9 12 
Adler ft Co., Bnda-Pest.

P l i n n a c  prawdziwy, stary iwc/niczy, spro 
U U I j l l a l /  wadzony wprost z Cognac, utrzy
muje ~  najlepszym gatunku w butelkach po 
złr. 50 ct. i 2 złr. 50 ct. ajiieka Blumsnfelda 
we Lwowie. 1818 2

Najlepszy środek domowy w zepsuciu trawie
nia, niedokładnej wymianie materyj i tychże na
stępstwach. Do użycia w nieżytach kiszek i żo
łądka , w cierpieniach wątroby i żó łc i, w nad- 
mierneai nagromadzeniu tłuszczu i tworzeniu się 
k-asow, ogólnie przez lekarzy polecane. — Do 
nabycia w pudełkach po 6W e e n t .  i 2  z ł r .  
w aptekach. Za nadesłauiem ‘i  z ł r .  3 0  c t .  
do apteki Ł i p p m a u a a  w  K a r l s b a d z i e  

pudełko z przesyłką opłatnie. 1549 10 48

H im er, Saciise i
w Bernie

w y sy ła ją  za  z a l i c z k ą :

niebie. białe
Garnuszki blaszane do go-
gotowania emaliow. lft  litr. - • 4 5 — on

1 litr. —•60 -•7 0
2 liir. - • 9 0 1 in

Garnuszki na kawę blasza
ne emaliowane ‘/i b tfa — ■50 — ■60

'/a litra •— - • 9 0
Rynki (Casserclr.s) blasza

-■60ne emaliowane ’/« litra - • 5 0
1 litra —-65 —■75
2 litra — 95 MO

Brytfanny z blachy
emaliow. 29 ciut. dług. i 10 L90

35 cmt. dług 2 30 2-60
44 ctm. dług. 3-30 3-80

Biachy do pieozenia
emaliow. 46 ctm. dług. MO 2-66

tO ctm. dłuą. 4-60 5-20
Dzbanki blasz. em. ? litry 2-20 2 50

4 litry 380 3-80
Miary do płynów stcmpl. 

‘/ . i 1/ , . 1/ . 1/* k i  1 2 b tra 4 05 4-75
Lejki z blachy, em. do piwa 110 1 ;50

do wina —■90 MO
Miednice do mycia em. duże 2-20 2-50

małe 1-25 1-50

Wszelkie inne kuchenne i gospodarcze
naczynia zawsze na składzie i po najtań-

szych cenach. 1894 7 20
Cenniki opłatnie.

Malaga
ll3 C D C 3 C D C D c 3 t :

Premiowane na Wystawia przyrodnlczo-lekarskiej w Krakowie r. 1881 wina lecznicze-. -

z żelazen
wyrobu

aptekarza Henryka Blumenfelda we Lwowie.
Najlepszy i najskuteczniejszy środek z preparacyj i

lazistyen przeciw niedokrewności. :t
Przyjem nego smaku i niezawodnej skutoeznuści, działa cudownie p i.»  

ciw bladaczce, trudnem u odpływowi regularności, wyczarpaniu sił, osłabieutń, 
ogólnej niemocy i wszelkim z niedostatku krwi pochodzącym chorobom 

W yłączny skład u wynalazcy tego środka 
aptekarza Henryka Rlumenfelda • e Lwowie.

Cena butelki I złr. 50 ct., podwójnej 2 złr. 50 ct.
Skład dla Krakowa w aptece Wgo E .  Stoclcmara, ulica Grodzka. 

Broszurki zawierające dokładny opis , oraz wykaz świadectw wysyła na żąda ie 
bezpłatni* apteka Henryka Blumenfelda we Lwowie. 1819 ? 0

tr ik ó w , 16 1 .ittop&d« 18*

O łów uj

MAGAZYN BRONI
i i s z e l M  przjliorół n i t i i w M  

BOLESŁAWA GLINIECKIEGO
w Krłikoirie  

Rynolt ffłówuy, L. 12,
poleca wypróbowaną pod gwarancyą za dobroć

Broń Myśliwiką
i  najsławniejszych am sry k ań sk ieh , a n g is lik ic h . belgij 

skich, czesk ch i niemieckich fabryk, jako t o :
kapslow e ...........................od 51/ ,—50 złr.
odtylcowe syst Lefaucheaui 18— 100 „

„ „ Lanca«tra 25—350 r
„ iglicowe Teschnera 100 250 „
„ amer. 6-sti'załowe 135—250 
r lane. trójlufowe . 120— 356 „

Sztuce amerykańekie 12 i 15 etizałowe . . .  od 65 złr. i wyżej,
. W e r n d l a ...........................................................„ 35 „
„ ta r c z o w e ...........................................................„ 85 n K
„ pokojowe (floberta)............................................... , 8’50 n

Pistolety tarczowo, pejedynkowe i pokojowe „ 4’50 „

Karabinki dla straży leśnej i polowej po 5 zlr. 50 c. 

Rewolwery
wszelkiej konstrukeyi od 3 złr. 50 cnt. i wyżej.

Niezawodne patrony
do użytku 2, 4, 6 razowego , w różnych gatunkach , do wszystkieh 

istniejących systemów broni, po cenach ściśle fabrycznych.

P a t r o n y  p i o r u n o w e
do osiągnięcia dalekiego i ostrego strzału w kalb. 1S i 12.

Wszelkie potrzeby i przyrządy myśliwskie w największym 
wyborze oraz przybory do szermierki i podróży.

Przybory toa letow e, perfum erie, m yd lą , pudry
z pierwszorzędnych angielskich i francuskich fabryk.

Poboty wchodzące w zakres ruszmKarstwa przyj
mujemy i uskuteczniamy takowe jak  najstaranniej 
po cenach liajuiniarkowańszych. 1341 33 104

Łaskawe zamówienia załatwiamy jaK najspieszniej 
odwrotną pocztą opłatnie (franco).

Mii

t

JAM IB NATOWICK i
we Lwowie, ułica Kopernika, Nr. 3 ,  w Krakowie, Sukiennice, Nr. 20, 

w Czerniowcach, Rynek, Nr. 2, 3
poleca swojego wyrobu C

znakomite środki, odazczegńlnlone 7-ma medalami za- V 
■Ingi i 2 dyplomami uznania na wystawach krajowych (

i zagranicznych. j
R a l c a m  Ho M o H I f 2  słynny ten śrndek używa się od niepamiętnych czasów (
D a l o a l l l  U O  IflO K IA ct do zachowania piękności, świeżośei i delikatności cery. I

Słoik 4 złr. Z
(Ziółka wschodnie do naparzania twarzy, 50 cent.

R l m O P I / n O  ł n a l o ł n W O  preparowana nad kwiatami konwaliowemi do konser- |  
U l lu U l  y i l t a  lU c t lC lL W C I  wowauia twarzy. Flakony po 30, 50 C. i 4  złr. 7
U A n «  do mycia twarzy, chroni od zmarszczek i węgrów, wygładza na- I  

skórek. F l t s k o u  50 centów. 603 26 0 *

, x a a / 4 X X 5 o < i x x x x x x .  x x x x  k !

Główna wygrana 
ewent. 

500.000 marek.

W y g n a n o
poręeza

p a ń s t w o .
M

O g ł o s z e n i e

szczęścia
Z a p r o s z e n i e  d o  u d z i a ł u  

xv wygranych
na wielkiej loteryi przez państwo Ilauikurg poręeesusj ,

na której

8  m i l i o n ó w  9 0 2 .0 0 0  m a r e k
z pewnością wygranemi być muszą.

Wygrane tej begatej Isteryi pieniężnej, która według planu tylko 93 000 losów s6< 
muje, są następujące, a mianowieie :

Największa wygrana jest w pomyślnym wypadku 5 0 0 .0 0 0  marek.
Premia < * 0 0 .9 0 0  marek. 2 0  wygrasyeh po iO .o O O  aarsk .

1 wygrana 3 0 9 . 0 0 0  „ 5 6  wygranyeh p* 5 0 0 9  ,  )
3  wygrane 
I  wygrana 
1 wygrana 
3  wygrane 
1 wygrana 
1 wygrana 
1 wygrana 
1 wygrana 
5  wygranych

300.900 marek.  
3 0 9 .0 0 0

po 100.000
80.009
70.000
60.000 
55.909
50.009
40.000
3 0 . 0 0 0
15.000

po

po

2t6 wygraiyeh po 1 0 .0 9 0
5 6  wygranych P* 5 0 0 9

1 0 6  wygraaysh M 3 0 9 0
3 5 9  wygranyeh 3 9 0 0
5 f 3  wygranyeh P i * * o
7 3 9  wygraaysh P» 3 9 9
1 4 9  wygranyeh pe 3 9 0 , 3 9 0 ,  1
33.309 wygranysh po 145 n rk „  7990 
wygrasyeh pe 134. 190, 94 m., 7550 

w rgrasysk p* 67. 49, 30 marek, 
razem 49.509 wy greny łk.

które w przeciągu niewielu miesięcy w 7 odcUiał&ek z p.WnoAeilę wysiągnięti óędą.
Główna wygrana le j klasy wyntsi 50 000 marek, w 2#j klesi* podnssi się sa  66 000 

marek, w le j na 60.000 m., w 4ej na 70.000 m., w («j na 80.000 m., w 6»j la. Jftłl »0O m., 
w ‘ej na 200.000 m , a z premią wynoszącą 800 000 marek ewentualni* aa 600.000 marek. 

Na pierwsze ciągnienie, cznaozsss urzędownie keeztaj*
los oryginalny tylko 6 marek, albo 3 złr. 60 cent. w. a. 

połowa losu oryginalnego tylko 3 m arki, albo I złr. 80 cent. w. a. 
ćwiartka losu oryginalnego tylko I1/, marki, albo 90 eent. w. a.

te losy oryginalne przez państwo poręwone (nie zakazane promesy) z ds- 
łączeniem oryginalnego planu, z hsfbsm państw* p* ffankewansm nadstłanln n a - ' 
leżytoóci lub za zaliczką p*ozt, nawet de najdalszyeh skellc przez»mni* rezsyłan* będą

Ksźdemu z biorąeyth udział zaraz p* odbytem eiągaieuitt przesyłam urzędswą listę 
ciągnień nawet bez zażądania.

Plan z nerbem państwa, w którym wkładki i podział wygranyeh na 7 klat jest uwi
doczniony, jrzwyłam  naprzód darmo.

Wypłatą i przeiylką granych pioniędcy
zajmuje się sam wprost do interesowanych punktualnie i pod io lstą dyskreeyą.
Każdy ohzt. 'unek uskutecznić można przekazem pocztowym lob liztem rekomend 
Upraszam zatfifi wszelkie ilecouia z powodu wkróts* mającego nastąpić ciągnienia 

najdalej do ^ * 6  2 5  listopada b .  r .  ' W  łi *aufani*m przesyłać psd a d rs isa  :
B u m u e l  H e o L  l o h e r  s o n r . ,

Banqul«r und Wechsil-łlomptoir In HAMBURG. 1847 4 5

S drukami Zwitkowej w Krakowie. Odijowiedsialay rsądea drakarm A SsYjfweia.


